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PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ 


ZASŁUGI OPOZYCJI! 


Sejm nieczynny, Rząd na urlopie, 
cała polityka polska na urlopia, a 
wraz z nią i prasa rządowa. 

Lato bieżące jest upalne także w 
polityce. Zbliża się konferencja, ma- 
jąca „likwidować wojnę”. Prasa rzą- 
dowa, nie wiedząc jakie są intencje i 
poglądy Rządu, przedstawia żałosny 
widok. Pragnęłaby ona, żeby konfe- 
rencja obecnie nie doszła do skutku, 
nie spodziewa się bowiem od niej po- 
myślnego dla Polski wyniku. Inaczej 
prasa opozycyjna. Stanowiska PPS, 
i N.D. wyłączają się wzajemnie. Jeśli 
idzie np. o sprawę ewakuacji Nadre- 
nji, to my powiadamy, że Polska nie 
powinna uzależniać od niej sprawy 
bezpieczeństwa swej granicy z Niem- 
cami, gdyż to nie odniosłoby żadnego 
skutku i naraziłoby nas na afronty 


| 


przykrości; Narod. Dem. zaś domaga 
się sprzeciwu z naszej strony wobec 
prób przedwczesnej ewakuacji Nad- 
renji, albo też uzależnienia tej ewa- 
kuacji od gwarancji nietykalności 
granic przez Niemcy. Dwie sprzeczne 
opinje. Ale opinje jasne i zdecydo- 
wane, odźwierciadlające niewątpliwie 
poglądy tej części społeczeństwa, któ- 
ra interesuje się zagadnieniami poli- 
tycznemi, I tylko z temi opinjami bę- 
dzie się liczył Rząd w swych wystą- 
pieniach zagranicą. Brzmi to paradok- 
salnie, ale jest szczerą prawdą 
zycja dostarcza ądowi materjału 
do wyrobienia sobie samodzielnego 
sądu o aktualnych sprawach polityki 
zagranicznej. 

Prasa „sanacyjna” odpowie na to, 
że Rząd sam doskonale wie co ma 
robić i nie potrzebuje nauki „partyj- 
ników”. Ale ta fanfaronada nikomu 
już nie zaimponuje. Demokrację Za- 
chodu mniej obchodzi to, co kryje się 
w uporczywem milczeniu Rządu pol- 


: opo- 


śnie naród polski. A tego dowiadują 
się z prasy opozycyjnej, która w dzi- 
siejszej sytuacji zastępuje parlament 
polski. 

Jeszcze jaskrawiej uwydatniła się 
pożyteczna rola opozycji w sprawie 
koncesji Harrimana. Dzięki prasie o- 
pozycyjnej kraj poznał całą wagę tej 
sprawy, uświadomił sobie jej znacze- 
nie gospodarcze, polityczne i militar- 
ne, a także wszystkie niebezpieczeń- 
stwa, kryjące się pod niewinną formą 
elektryfikacji harrimanowskiej, Kam- 
panja prasy opozycyjnej przeciw 
Harrimanowi przynosi jej zaszczyt, 
Dzisiaj już wszelkie artykuły „dysku- 
syjne w części prasy „sanacyjnej”, 
mające. upozorować bezstronność i 
rzeczowość w stosunku do afery har- 
rimanowskiej, są zupełnie nie na 
miejscu. Sprawa jest wyjaśniona 
wszechstronnie i gruntownie. I wątpić 
należy, czy znajdzie się dziś człowiek 
w Polsce, któryby chciał wziąć na sie- 
bie odpowiedzialność za podpis pod 
umową z Harrimanem. 

A jeżeli teraz od spraw natury o- 
śólno - państwowej przejdziemy na 
teren węższy, to żaden uczciwy czło- 
wiek nie zaprzeczy, że nasza walka 
codzienna z p. Prystorem służy nie- 
tylko interesom klasy robotniczej, ale 
jest poprostu nakazem hygjeny poli- 
tycznej i moralnej w kraju naszym, 
zapowietrzonym metodami „sanacji 
moralnej”, Cóż może bardziej demo- 
ralizować społeczeństwo, jak rugi 
czysto polityczne, dokonywane pod 
pozorem uzdrowienia złej gospodar- 
ki? Jak obsadzanie ciemnemi, a do- 
brze płatnemi indywiduami, placówek 
komisarskich na miejscu ludzi, mają- 
cych za sobą dziesiątki lat nienagan- 
nej, ideowej pracy społecznej? Jak 
rujnowanie samorządu ubezpiecze- 
nioweśo, wydzieranie masom pracu- 
jącym instytucji, przez nie stworzo- 
nych i w lwiej części utrzymywanych. 

Po zamknięciu sesji sejmowej pra- 
sa „sanacyjna'” westchnęła z ulgą: 
teraz rozpocznie się „twórcza' praca 
Rządu, któremu opozycja nie będzie 
już przeszkadzała. Pobożne te życze- 
nia gin apa się, Nawet p. Pry- 
stor okazał się tylko grabarzem. Pra- 
cą twórczą zaś poszczycić się może | 
tylko opozycja: I w tem tkwi wyrok | 
zagiacły dla rządów obecnych. 


skiego, „aniżeli, co myśli czego pra- 


Daszewskiego, niosący p 


POINCARE NIE COFNĄŁ SWEJ REZYGNACJI. — DYMISJA CAŁEGO 
GABINETU. — BRIAND TWORZY NOWY RZĄD 


LIST POINCAREGO DO PREZYDENTA REPUBLIKI 


PARYŻ, 27 lipca (PAT). Wczoraj pó- 
źno w nocy Poincare przesłał prezyden- 
towi Rzeczypospolitej pismo treści na- 
stępującej: 

„Panie Prezydencie. Obawy, które p. 
prezydentowi wyraziłem, sprawdziły się, 
Niemożebnem jest odzyskać zdrowie bez 


RAJMUND POINCARE | 


DYMISJA CAŁEGO GABINETU 

Paryż, 27 lipca. (PAT). Briand i Bar- 
thou, którzy na mocy powziętej wczo- 
raj na posiedzeniu Rady Ministrów de- 
cyzji, odwiedzili dziś rano Poincarego, 
aby prosić go o pozostanie na czele ga- 
binetu, nie potrafili skłonić go do cof- 
nięcia dymisji. Wobec tego na posiedze- 
niu Rady Ministrów, które odbyło się w 
pałacu Elizejskim dzisiaj o godz. o godz. 
10 min. 30, członkowie rządu wręczyli 
prezydentowi Rzeczypospolitej zbioro- 


wą dymisję gabinetu. Pismo, donoszące | widziane przez 


interwencji chirurgicznej, której przygo- 
towania i wykonanie skazują mnie na 
dwa lub trzy miesiące odpoczynku. Nie 
mogę więc, zwłaszcza w obecnych wa- 


zydentowi mają dymisję, Pozostaję głę- 
boko wdzięczny p. Prezydentowi za 
życzłiwość i uznanie, które mi okazy- 
wał, i proszę p. Prezydenta o przyjęcie 


runkach, spełniać należycie czynności, | zapewnienia mojego pełnego szacunku i 
które p. Prezydent był łaskaw mi połe- | oddania. 


cić od trzech lat. Zmuszony jestem, ku 
wielkiemu memu żalowi, wręczyć p. Pre 


Rajmund Poincare", 


ARYSTYDES BRIAND 
w rozmowie z dziennikarzami 


ni 
prezydentowi Rzeczypospolitej o dymi- | wybitnymi przedstawicielami parlamen. 


sji, podpisane zostało przez Barthou, 
ministra Sprawiedliwości, wiceprezy- 
denta gabinetu, zastępcę Poincarego. 
Prezydent rozpoczął natychmiast prze- 
konstytucję narady z 


tu. O godz. 11 min. 20 Prez. Doumergue 
przyjął prezydenta senatu, a po nim 
prezydenta Izby Deputowanych Bouis- 
sona. 


BRIAND PRZYJĄŁ MISJĘ TWORZENIA NOWEGO RZĄDU 


Paryż, 27 lipca. (PAT.). Prezydent | kiego o godz. 18,45, Briand otrzymał | mi prasy oświadczył on, iż rozpocz- 


Doumergue zaprosił do siebie Brian- | misję tworzenia gabinetu, którą przy- | nie odpowiednie pertraktacje w nie- 
da, który przybył do pałacu Elizejs- |jął, W wywiadzie z przedstawiciela- ! dzielę rano, 
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ROKOWANIA W ANGIELSKIM PRZEMYSLE 
TEKSTYLNYM 


LONDYN, 27 lipca. (PAT). Wczoraj- 
sze rokowania między przemysłowcami 
tekstylnymi, bawełnianymi a robotníka- 
mi nie doprowadziły do rezultatu. W 
dniu dzisiejszym mają być one w dal- 
szym ciągu kontynucwane. Podobno do- 
szło do porozumienia między przemy- 
słowcami a palaczami i maszynistami,, 


| 


którzy się zgodzili pracować na tych sa- 
mych warancach, Przypuszczają, że na 
skutek presji rządu dojdzie do porozu- 
mienia, W razie jednak nie dojścia do 
skutku umowy między pracodawcami a 
robotnikami w końcu tego tygodnia sta- 
nie 1600 fabryk, zatrudniających około 
miljona robotników. . 


POŽAR NA WESTERPLATTE 


Gdańsk, 27 lipca. (PAT.). Dnia 26 | Pożar wybuchł w części Westerplat- 


b. m, o godz. 22,45 wybuchł pożar w 
magazynie portowym na Wester- 
platte, z przyczyny narazie niewiado- 
miej. Zapaliłia się zmagazynowana 
tam saletra chilijska. Spaliła się po- 
lowa zawartości magazynu B., przy- 
czem sam magazyn mocno ucierpiał, 


te oddanej przez rząd polski do uży- 
cia "z Portu dla celów kandlo- 
wych, gaszeniu żaru bitn 
brały udział eyan Sinin za Web: 
terplatz polska załoga wojskowa, 
przy pomocy której pożar został uga- 
szony © godz- 4-ej nad ranem, 


PRZYGOTOWANIE DO KONFERENCJI W HADZE 


Wiedeń, 27 lipca. (PAT). Według do- 
niesień z Amsterdamu, rząd holenderski 
nie otrzymał jeszcze żadnego oficjalne- 
go zawiadomienia o wyborze Hagi, jako 
miejsca konferencji, mimo to jednak 


czyni obecnie już wszelkie potrzebne 
przygotowania. Konferencja odbędzie 
się w Pałacu Pokoju, względnie w letnim 
pałacu królowej. 


AOPEN W a aai APO SERA RÓG BZ JOEY ORA 
TRAGICZNY WYPADEK NA WYŚCIGACH 
| W ŁODZI 


ŚMIERTELNY UPADEK Z KONIA 


Łódź, 27 lipca. (PAT). W dniu 
dzisiejszym na torze wyścigowym w 
Rudzie Pabjanickiej pod Łodzią wy- 
darzył się tragiczny wypadek: pod- 
czas pierwszej gonitwy koń „Dola“ 
Iwanow- 


J:M.B. | ska, potknął się i upadł przy prze- 


szkodzie tak nieszczęśliwie, iż jadąca 
na nim p. Iwanowska z Warszawy, 
spadła i doznała wstrząsu mózgowe- 
go. Pani Iwanowska zmarła w karet- 
ce pogotowia w czasie przewożenia 
jej do szpitala. 
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Zmiana rządu we Francji 


„VORWAERTS" 
O WYROKU NA ULITZA 


Socjalistyczmy „Vorwärts“ omawiając 
wyrok na Ulitza podkreśla warunkowy 
charakter wyroku skazującego, oświad- 
czając, że wyrok ten stanowi napiętno- 
wanie oskarżerńa, Wyrok katowicki — 
zdaniem „Vorwóartsu* — godny jest u- 
wagi tembardziej, że wydany został 
przez sędziów, którym w myśl dekretu 
grozi usunięcie w razie miezastosowania 
się do życzeń wyższych. Z drugiej jed- 
nak strony — pisze dziennik socjalisty- 
czny — przypuszczać należy, że rząd 
polski w interesie porozumienia polsko- 
miemieckiego nie popiera już owego oO- 
skarżenia, z którym na Radzie Ligi wy- 
stąpił min. Zaleski. Narazie uwolnienie 
Ulitza od kary uważane być może za wy 
starczające. W przyszłości jednak Pol- 
ska powinna pamiętać o tem, że nie- 
odzownym warunkiem wszelkiego zbli- 
żenia między obu państwami musě być 
przywrócenie pełnej śwarancji prawnej 
oraz równouprawnienie mniejszości nie- 
mieckiej i to zarówno na G. Śląsku, jak 
i w całej Polsce. (PAT.). 


JESZCZE IM MAŁO! 


SAINT LOUIS (stan Missouri St. Zj.), 
27 lipca (PAT). Lotnik Jackson i towa- 
rzysze, którzy utrzymują się w powie- 
trzu zgórą dwa tygodnie, uzupełniając 
zapasy benzyny bez przerywania lotu, 
oznajmili, jż zamierzają latać w dalszym 
ciągu jeszcze trzeci tydzień. 


WYROK W PROCESIE 
MŁODEGO STINNESA 


BERLIN, 27 lipca. (PAT). W trwają- 
cym od 2-ch miesięcy sersacyjnym pro- 
cesie przeciwko Hugonowi Stinaesowi, 
synowi zmarłego multimiljonera nie- 
mieckiego, oskarżonemu o oszukańcze 
manipulacje pożyczką kolejową, zapadł 
dziś wyrok, mocą którego główny. o- 
skarżony uwolniony został od winy. Ró- 
wnocześnie sąd uwolnił 3ch współoskar- 
żonych, natomiast sekretarz  Stinnesa 
von Waldow uznany został winnym usi- 
łowania oszustwa i skazany został na 4 
miesiące więzienia z zawieszeniem wy- 
konania kary na okres 3-ch letni, Dwaj 
inni oskarżeni za to samo przestępstwo 
skazani zostali na więzienie 4-ch miesię- 
cy, względnie 1 miesiąca. Prokurator 
wniósł apelację od wyroku, uwalniają- 
cego Stinnesa i towarzyszy. 


ROKOWANIA SOWIECKO-CHIŃSKIE 


WIEDEŃ, 27 lipca (PAT). Dzienniki | pagandy komunistycznej, uważając ko. 


donoszą z Charbina: Rokowania chiń- 
sko - sowieckie pomiędzy konsulem ge- 
nerałnym Melnikowem, a generałem 
chińskim Czang-Sian$iem mają przebieg 


| pomyślny. Przedstawiciel Chin domagał 


się przedewszystkiem zaniechania pro- 


lej wschodnią za przedsiębiorstwo czy- 
sto handlowe. Melnikow wyraził życze- 
nie rządu sowieckiego w kierunku przy- 
wrócenfa status quo. W związku z roko- 
waniami Melnikow zwrócił się o dalsze 
instrukcje do Moskwy. 


DWA TRZĘSIENIA ZIEMI 
W JAPONII 


Tokio, 27 lipca. (PAT.), Ognisko 
trzęsienia ziemi, odczutego w Tokio 
i Yokohama, które wywołało panikę 
wśród mieszkańców, znajdowało się 
w odległości 30 mil na południo - za- 
chód od Tokio. Trzęsienie to należy 
do najsilniejszych od czasów pamięt- 
nej katastroży w r, 1923. Odczute ono 


było również w miejscowości letnis- 
kowej Kamatura, lecz szkody były 
tam nieznaczne, gdyż na szczęście 
nie wybuchnął nigdzie pożar. Komu- 
nikacja kolejowa w okolicy Tokio i 
Yokohama była na pewien czas przer 
wana. 


W EKWADORZE 
Nowy Jork, 27 lipca. (PAT.). Trzę | Krzyż delegował niezwłocznie 


sienie ziemi w Ekwadorze pociąśne- 
ło za sobą, jak donoszą, 60 ofiar. Zni- 
szczeniu uległo miasto Meyurgo 


Wielkie szkody wyrządziło trzęsienie | liny 


również w miejscowościach Tamvil- 
lo, Machehi i Latacunca, Czerwony 


miejscowości nawiedzonych kata- 
stroją pomoc lekarską. miejsco- 
wościach tych potworzyły się szcze- 
ry szerokości gdzieniegdzie 15 
stóp, 


ECHA KATASTROFY KRĄŻOWNIK 
„DEVONSHIRE | 


LONDYN, 27 lipca (PAT). Według o- 


zmarłych z powodu wybuchu ma krą. 


trzymanych tu ostatnio domiesień, liczba | żowniku „Devonshire“ wzrosła do 16-u 


PODRÓŻ GEN. CALLESA 


Nowy Jork, 27 lipca, (PAT.) B. ję, że podróż morska wpłynie dodat. 


prezydent Meksyku, 


gen. Plutarco | nio na stan jego zdrowia, Calles za- 


Calles odpłynął wczoraj do Europy. | mierza udać się do jednej z miejsco- 
Przed wviazdem wyraził on nadzie- | wości klimatycznych Francji. 


EMECZE Str. 2 


ZDARZENIA | LUDZIE 


NA ZDOBYCIE 
ELEKTRYCZNOŚCI 


MORGAN 
TEŻ „ELEKTRYFIKUJE". 


W chwili najbardziej odpowiedniej 
otrzymujemy ze Stanów Zjednoczo- 
nych wiadomość o akcji wielkiego 
bankiera J. P. Morgana zmierzającej 
do owładnięcia przemysłem elektryfi- 
kacyjnym Stanów Zjednoczonych. 

Kapitał Morgana — tak samo, jak 
kapitał jego młodszego braciszka 
Harrimana, — to pieniądz czysto fi- 
nansowy, coraz silniej opanowujący 
przemysł nietylko w Stanach Zjedno- 
czonych, lecz i w kraju o tak jaskra- 
wym podziale obu rodzajów kapita- 
łu — finansowego i przemysłowego 
— jak W. Brytanja. Zaborczy, kapitał 
finansowy — czyli banki i wielcy ban- 
kierzy — tworzy nadbudówki nad 
przemysłem, otacza przemysł złotym 
łańcuchem, zdobywa go i czyni sobie 
powolnym. 


Bankierzy zrozumieli znaczenie e- 
lektryczności dla nowoczesnego prze- 
mysłu. Zrozumieli, że nie będą pełno- 
władnymi panami znajdujących się w 
ich ręku przemysiów samochodowe- 
go, jedwabniczego, chemicznego i in., 

` jeżeli nie zdobędą władzy nad środ- 
kiem energji, nad wytwarzaniem e- 
lektryczności. 


W Ameryce sprawa ta idzie sto- 
sunkowo łatwo, bo przedsiębiorstwa 
użyteczności publicznej znajdują się 
prawie wyłącznie w rękach prywat- 
nych, Chodzi więc tylko o porozumie- 
nie kapitalistów i o stworzenie nad- 
budówki nad istniejącemi ` przedsię- 
biorstwami. 

Morgan stworzył Niagara—Hudson 
Power Company o olbrzymim kapita- 
le 600 miljonów dolarów. Ta kampa- 
nja opanowała potężny trust elektry- 
czny, Nord Eastern Power Company, 
posiadający wielkie zakłady na wo- 
'dospadzie Niagary, produkujący 5 
miljardów  kilowat-godzin rocznie; 
obsługujący obszar kilku naszych wo- 
jewództw. 

Pozatem tworzy obecnie Morgan 
nową kompanję, dążącą do owładnię- 
cia najważniejszych elektrowni w sta- 
nie Nowego Jorku, pod nazwą United 
Corporation. Te posunięcia Morgana 
poruszyły, rzecz jasna, innych wiel- 
kich kapitalistów, i już słynny Samu- 
el Insull, władca elektryczny i wodo- 
ciągowy Chicago, i bankierzy, znani i 
u nas z powodu pożyczek komunal- 
nych, Stone i Webster, pracują nad 
zorganizowaniem nowych nad - tru- 
stów. 

Kto będzie panem elektryczności— 
będzie panem życia przemysłowego 
Stanów — powiada sobie kapitał fi- 
nansowy amerykański, 

Kto będzie panem elektryczności 
— uzupełnimy tę myśl — Kida dyk- 
tatorem gospodarczym kraju. 

Nie ogranicza się przytem kapitał 
amerykański wyłącznie do Stanów. 
Przerzuca się do Anglji, Niemiec — 
no i do Polski, za pomocą Harrimana, 
bankiera. f 

Wszędzie napotyka na opór nietyl- 
ko już istniejącego przemysłu, ale i 
na opór samorządów i rządów. W 
Polsce, naodwrót, rząd zaprasza ten 
kapitał prywatny, a prostaczkowie e- 
tatyści i „socjaliści“ w rodzaju p. Mo- 
raczewskiego i jego „Przedświtu” wi- 
dzą w tem nawet wielki postęp, ba, 
nawet krok ku „socjalizmowi”. 

Jak chcą, niech tłomaczą się, — 
myśli Harriman, i jak Morgan w A- 
meryce, dąży w Polsce do opanowa- 
nia elektryczności, a co zatem idzie 
do dyktatury gospodarczej. 


J. S. 
Sasino i 


WIELKA BITWA 


NAPOWIETRZNA 
W WARSZAWIE 


Rój samolotów unosi się w powietrzu, to 
wznosząc się błyskawicznie, to piorunująco 
opadając wśród ogłuszającego warkotu mo- 
torów... Co chwila rozlegają się straszliwe 
detonacje: to bomby padają z samolotów, 
bombardując teren zapamiętale,. Jednocześ- 
nie z dołu strzelają ku niebu pociski arty- 
lerji przeciwlotniczej... 

Ta zacięta bitwa napowietrzna była spe- 
cialnie zorganizowana, jako fragment z fil- 
mu „Grzeszna miłość”, Dzięki uprzejmości 
zast, dowódcy 1 p. lotn, mjr. Kwiecińskie- 
go wytwórni „Sfinks” oddano do dyspozy- 
cji eskadrę lotniczą i lotnisko, na którem 
pracowano przez dwa dni. „Operaćjami" lot- 
niczemi kierował kpt. Ryl, a filmowemi re- 
żyser Krawicz i inż. Gniazdowski, przewo- 
dzący sztabowi operatorów, z których kil- 
ku dokonywało zdjęć z samolotów, 

Z mistrzowskich lotników wyróżnił się 
zwłaszcza por. Grzybowski, Towarzyszyli 
mu m, in, zahartowani w walkach podnieb- 
nych lotnicy: chorąży Szurlej i sierżant 
Dłutto. 


„Kurjer Czerwony” doniósł wczo- 
raj, iż władze nadzorcze rozwiązały 
Zarząd Ogólno - Państwowego Związ- 
ku Kas Chorych i że komisarzem mia- 
nowano p. Michała Orzęckiego. 

Jak się dowiadujemy, Zarządu 
Związku nie rozwiązano 

Zamiar rozwiązania Zarządu Ogól- 
no - Państw. Związku Kas Chorych 
jest skandalem, kompromitującym 
Polskę nietylko w oczach opinji w 
kraju, lecz i zagranicą. Jest to bo- 
wiem instytucja, reprezentująca pol- 
skie Kasy Chorych w międzynarodo- 
wym Związku Kas ch, Jak pan 
Prystor sobie to wyobrażał iż ktokol- 
wiek zagranicą będzie tolerował ko- 
misarza? Polskie Kasy Chorych stra- 
cą poprostu prawo reprezentacji w 
wiązku, obejmującym 30 miljonów 
ubezpieczonych, albowiem statut te- 
go Związku wyraźnie stwierdza, iż 
tylko związki krajowe, rządzone 
przez przedstawicieli ubezpieczonych 
mogą zasiadać w Związku międzyna- 
rodowym. 


Donieśliśmy przed dwoma dniami o 
mianowaniu komisarzem Kasy Chorych 
w Nadwornej p. Bolesława Zielińskie- 
go, dziennikarza ze Lwowa. O osobniku 
tym podaje bratni „Dziennik Ludowy* 
natępujące ciekawe informacje: 

„Osobnik ten, w swojej „karjerze” 
politycznej przewędrował wszystkie 
nieomal stronnictwa prawicowe, osta- 
tnio służył lwowskim mieszczanom i 
endecji. Nie są to jednak najciemniej- 
sze plamy w życiu tego nowego „sa- 
natora", wynalezionego przez podob- 
nego mu duchem p. Ochmana. 

P. Zieliński pojawił się na naszym 
terenie po przepędzeniu go z Łucka z 
prezydentury miasta za „niewłaściwo- 
ści” w urzędowaniu, Jakiego rodzaju 
były te niewłaściwości pozwala do- 
myślać się fakt, iż obecnie rządy o- 
debrały mu uzyskane gdzieś tam za 
coś jakiś order. Był to jedyny w do- 


Zamiary p. Prystora i jego podofi- 


PRYSTORCZYK 


„ROBOTNIK“, niedziela 28 kipca 1929 


PRYSTORJANA 


KOMISARZ W OGÓLNO - PAŃSTWOWYM 
ZWIĄZKU KAS CHORYCH? 


cerów w rodzaju przekomicznej figur- 
ki, jaką jest p. Gettel, prowincjonal- 
nego burmistrzyny, któremu stanowi- 
sko dyrektora Głównego Urzędu U- 
bezpieczeń odebrało wszelkie poczu- 
cie umiaru, — dowodzą, iż odwoła- 
nie Zjazdu międzynarodowego K, Ch., 
który miał się odbyć w Warszawie, 
było uchronieniem Polski przed kom- 
promitacją międzynarodową. P. Pry- 
stor i Gettel syci „tryumtów', po 
rozpędzeniu przez policję zjazdów 
delegatów Związków Kas rych, 
dobijają resztki samorządu ubezpie- 
czonych w Kasach Chorych. 

Sprawami temi zajmie się oczywi- 
ście Sejm, a wówczas zobaczymy, jak 
pan Prystor wytłómaczy swoją poli- 
tyke. 

Na nasze zapytanie oświadczył p. 
Orzęcki, iż nie proponowano mu ob- 
jęcia stanowiska komisarza Związku 
Państw. K. Ch. Pan Orzęcki oświad- 
czył nam nadto, iż gdyby zapropono- 
wano mu to stanowisko, toby go nie 
przyjął. 


tychczasowej naszej historji powojen- 
nej fakt i dlatego być może był aż 
nadto głośny. Dzisiaj zdyskwalifiko- 
wany moralnie przez rządy „sanacyj: 
ne" p. Zieliński, do wczoraj jeszcze 
endek, jest już mężem zaufania i dyg- 
nitarzem kasowym, przeznaczonym 
do walki z „partyjnictwem” PPS. 
W tym zespole Czwartej Brygady, 
złożonej z panów Ochmanów, Za- 
krzewskich — p, Zieliński będęzie na 
swojem miejscu. 
źle jest z „sanacją*! W poszukiwa- 
niu „swoich' ludzi wyławiają to, co 
im brudna fala na brzeg przyniesie." 
P. Zieliński jest właściwym  człowie- 
kiem na właściwem miejscu, t.j. w 
Czwartej Brygadzie. Ale co on ma do 
roboty w Kasie Chorych? I takie indy- 
widua mają walczyć z P. P. S.? 

Zaiste, kogo Pan Bóg chce zgubić, te- 
mu rozum odbiera, 


„PAN DR. ŁOKIETEK — | 
KOMENDANTEM POLICJI W WARSZAWIE 


Zdawało się dotąd, że tak zwane „pu- 
cze', aranżowane w celu rozbijania ru- 
chu robotniczego, sprowokowania roz- 
lewu krwi i wniesienia zamętu w karne 
szeregi organizacyj zawodowych — są 
uprzywilejowaną metodą komunistów. 
Tymczasem, nic podobnego. Okazuje się, 
że B, B. S-owcy z niezwykłą bezczelno- 
ścią potrafią posługiwać się temi sposo- 
bami, paraliżującemi zdradziecko walkę 
robotników o poprawę bytu. 

Zachodzi tylko ta różnica, że B. B. 
S-owskie ,pucze'* odbywają się pod o- 
słoną... policji, co już razem stwarza wi- 
dowisko wprost okropne. | 

Najświeższym zaś dowodem tego są 
zajścia, których widownią od kilku dni 
są przystanie wiślane w Warszawie. 

Pracownicy żeglugowi i transportowi, 
zatrudnieni na Wiśle, są zorganizowani, 
jak wiadomo, w Związku Zawodowym 
Transportowców, który od dłuższego 
czasu prowadzi walkę o poprawę bytu, 
osiągnął zawarcie umowy zbiorowej, je- 
dnem słowem bez blagi i pustych demon- 
stracyj — rzetelnie dąży do polepszenia 
położenia pracowników — swych człon- 
ów. 

I oto w czasie dla pracowników żeglu- 
gowych najgorszym, kiedy sezon nawiga- 
cyjny ma się ku końcowi i kiedy ważą 
się losy największego na Wiśle T-wa Że- 
glugowego, o którem niejednokrotnie 
pisaliśmy, a którego upadek pociągnie 
za sobą ruinę materjalną setek rodzin— 
w tym momencie B. B. S-ówcom za- 
chciało się urządzenia pod wodzą osła- 
wionego Łokietka i przy pomocy ludzi 
nic wspólnego z żeglugą nie mających, 


przy pomocy policji wreszcie — jakie- 
goś zbrodniczego „puczu”. 
„Zorganizowawszy', przy pomocy 


zwykłych sobie metod — pałki i wód- 
ki — z pośród najmniej uświadomionego 
elementu pracowników transportowych 
— kilkunastu tragarzy i przybrawszy dla 
nich szumną nazwę Związku Zawod, 
Prac. Rzecznych i tragarzy — p. Łokie- 
tek przed kilkoma dniami „proklamował 
strajk” na przystaniach rzecznych, 
Strajk ten jest niczem innem jak ordy- 
narną demagośją, wysunięte bowiem zo- 
stały jako powód strajku żądania —bądź 
już wywalczone przez Związek Tran- 
sportowców, bądź też takie, które nie- 
dawno były wysunięte przez Związek z 
okazji zawierania umowy zbiorowej, ale 
co do których Związek został przegłoso- 
wany przez przedsiębiorców oraz przed- 
stawicieli Rządu. Te niespełnione po- 
stulaty same przez się nie mogą uspra- 


wiedliwiać strajku, który jest zbyt po- 
ważną bronią, aby można się nią było 
posługiwać bez przemyślenia i należyte- 
go ujęcia całokształtu sytuacji pracow- 
ników. 

Żądania wysunięte przez B, B, S-owski 
pseudo-Związek — nie mając nic wspól- 
nego z walką o poprawę bytu — noszą 
charakter pustych frazesów i na lep tej 
szkodliwej demagogji, rzecz prosta, pra- 
cownicy nie poszliby. Tutaj jednak B, 
B. S-owcy chwycili się zwykłych sobie 
metod teroru. Teroru, — o tyle niezwyk- 
łego, że pozostającego pod opieką i 0- 
słoną policji. 

I oto dzieją się rzeczy wprost niesły- 
chane! Około 40 jakichś zbirów, uzbro- 
jonych w rewolwery i kastety, grożąc 
śmiercią i w rzeczywistości urządzając 
bandyckie napaście— uniemożliwia pra- 
cę na przystaniach. Osobnicy ci, pozo- 
stając pod wodzą Łokietka — wdzierają 
się na statki, przykładają lufy rewolwe- 
rów do głowy marynarzom, którzy z Ło- 
kietkiem ani jego bandą nie chcieli i nie 
chcą mieć nic wspólnego — i którzy nie 
myślą porzucać pracy dla jakichkolwiek 
B, B. S-owskich kombinacyj, 

Statek „Francja* przybył do przysta- 
ni w dn. 26 b, m, — i skutkiem sterory- 
zowania załogi — nie został wyładowa- 
ny. To samo było w dniu wczorajszym 
ze statkiem „Kaniowczyk”, pozawczoraj 
ze statkiem „Jagiełło”. Na jednej z przy- 
stani robotnicy nie ulękli się teroru i za- 
ładowali statek węglem. Gdy tylko opu- 
ścili z furami przystań — rzucili się na 
nich bandyci B. B. S-owcy na ulicy Ka- 
rowej i pobili jednego furmana tak, że 
zabrało go Pogotowie, a drugi leży ran- 
ny w domu, Te akty śwałtu, pobicia po- 
łączonego z kradzieżą pieniędzy nawet 
— mnożą się na każdym kroku. Sam 
Łokietek wygraża robotnikom i zało- 
gom, że o ile będą przeciwstawiać mu 
się — to on z wszystkimi zrobi ,porząd- 
ną rewolucję”, (?). 

A najciekawsze, że te „bohaterskie“ 
wyczyny B. B, S-owców dzieją się pod 
okiem policji, która zdając się być pod 
rozkazami Łokietka z uśmiechem asy- 
stuje przy tych wszystkich napadach. 
Kiedy w latach 1927/28 wystarczyło, aby 
Związek Zawodowy  Transportowców 
zagroził strajkiem, żeby policja areszto- 
wała i więziła ludzi jak również wyrzu- 
cała załogi statków na ląd, to teraz po- 
licja — co najwyżej ogranicza się do 
stwarzania jakiejś „interwencji” — bez- 
czynnie w rzeczywistości przyglądając 
się aktom teroru 


KRONIKA POLITYCZNA 
WIĘZIENNY ODPOCZYNEK. 


PAT, donosi: 

Min, Spraw., Stanisław Car, udaje się 
w dniu 29 b. m. na urlop wypoczynko- 
wy, rozpoczynając go, tak samo, jak i w 
latach ubiegłych, od zwiedzania więzień 
w Fordonie i Koronowie. Min, Cara za- 
stępować bęędzie wicemin. Stefan Sie- 
czkowski. 

Dyrektor departamentu administra- 
cyjnego, Min. Sprawiedl., p. Mieczysław 
Świątkowski, również wyjechał na ur- 
lop wypoczynkowy. 
Z A 


P. TADEUSZ 


WIENIAWA-DŁUGOSZOWSKI 
otrzymał już posude... 


W swoim czasie, kiedy napisaliśmy 
w „Robotniku” o flircie p. Długoszow- 
skiego, redaktora ultra - radykalnej 
„Polskiej Wolności”, z ,„sanacją”, ten 
były „radykał” strasznie się na nas ©- 
burzył. W długim i mętnym artykule u- 
siłował wytłomaczyć swoim czytelni- 
kom, że to nieprawda, że on do „,sana- 
cji” nie przeszedł, Nie dziwiliśmy się te- 
mu, p. Wieniawa bowiem miał bardzo 
„radykalnych” czytelników, więc nasza 
notatka niebardzo mu była na rękę. 
Czytelnicy jego musieli się jednak bar- 
dzo szybko zorjentować skąd „wiatr 
wieje”, gdyż p. Wieniawa - Długoszow- 
ski, pisząc o „sanacji” stracił swój „ra- 
dykalny* ton, a często zamieszczał na 
żądanie swoich chlebodawców czy z 
własnej gorliwości neofity, szereg kom- 
plimentów pod adresem „sanacji lub 
poszczególnych osobistości z tych sfer. 

W jednym z ostatnich numerów „Pol. 
skiej Wolności” (Nr. 29 z dn. 21 lipca 
1929) pisze on b. smętnie. 


„Gość na bujdzie dorobił się majątku. 
Kupił sobie posiadłość ziemską, oddał w 
dzierżawę, a sam przyjechał do Warsza- 
wy i zajął niezłe rządowe stanowisko. 

I nic go nie obchodzi, że inni chodzą 
bez posady i nie mają co jeść” (podkr, na- 
sze). 


Notatka odniosła pożądany skutek. P. 
Wieniawa - Długoszowski otrzymał 
wreszcie posadę został mianowany re- 
ferentem prasowym bebesowskiego Ko- 
misarza warszawskiej Kasy Chorych. 
Do referatu prasowego został przydzie- 
lony tymczasowo, Jak się postara i gor- 
liwie będzie służył, io napewno otrzyma 
„stabilizację” przy tej czy innej Kasie. 


BPA PRE I P a ERA RIZR MAPA 


SAMOCHODY RZĄDOGE 


PREMJER ANGIELSKI 
BEZ SAMOCHODU 

W ubiegłym tygodniu poseł Denman 
zapytał Rząd angielski w Izbie 
Gmin, czy nie możnaby było zaopatrzyć 
Premjera Brytyjskiego w samochód za 
pieniądze publiczne, 

Minister robót publicznych, tow. Ge- 
orge Lansburb, odrzek ma to, że Rząd z 
własnej inicjatywy nie może nic przed- 
sięwziąć w sprawie uposażenia premje- 
ra i zaopatrzenia go w niezbędne środ- 
ki reprezentacyjne — chyba, że parla- 
ment jednomyślnie w tej spnawie coś po- 
stanowi. 

Premjer brytyjski nadal więc pozo- 
staje bez samochodu rządowego i bez sa 
mochodu wogóle, bo na prywatny go nie 
stać. 

Co za przesadna wrażliwość na opinię 
publiczną — pomyśli sobie pewien dyg- 
nitarz polski w Biarritz, przysięgły wróg 
partyjnictwa i sejmowładztwal 


Bac PR „o REŃA ESD KPRD NARA 


Wszelkie interwencje Zarządu Głów- 
nego Związku Z, Z. T., jak również Cen- 
tralnej Komisji klas, Związków Zawod. 
i kićrowniczych organów P. P. S, — u 
władz bezpieczeństwa publicznego — 
pozostały bez skutku, Wyczuwa się 
świadomą chęć ochraniania roboty B, B, 
S.-.owców, bowiem wszelkie zabiegi 
kończą się.. uprzejmemi obietnicami, a 
stan rzeczy pozostaje niezmieniony, 

Jakie są cele urządzania tego rodzaju 
„puczów” — o tem pisaliśmy na wstępie 
artykułu, Możemy jednak zapewnić, że 
te zakusy p. Łokietka rozbicia przy po- 
mocy policji i wynajętych płatnych zbi- 
rów — ruchu klasowego — nie odniosą 
skutku. Klasa robotnicza nie ma wpraw- 
dzie funduszów na wynajmowanie uzbro- 
jonych drabów ku swej obronie, ale 
świadomość jej — szczególnie w dobie 
„sanacji moralnej” — zwiększa się z 
dnią na dzień i potrafi ona potężnem 
kopnięciem odepchnąć tych, którzy za 
wszelką cenę chcą jej wbić nóż w dość 


+s 
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W ostatniej chwili dowiadujemy się, 
że żeglugowcy, widząc bezczynność po- 
licji w stosunku do uprawiających teror 
bebesowców — zorganizo- 


„wać samoobronę i, pod ochroną tej sa- 


moobrony, wyładowali i załadowali 
statki, 


PRZEGLĄD PRASY 


W obliczu konferencji mocarstw. 


Prasa „sanacyjna” 'wałkuje sprawę 
konferencji z rozbrajającą naiwnością i 
nieukrywanem zakłopotaniem. Akuszer 
z „Kurjera Porannego“ cieszy się z cięż- 
kiego porodu konferencji i notuje „zde- 
nerwowanie” Niemiec’ „Głos Prawdy“ 
rozumuje, że jeżeli o miejsce konferencji 
trwa taki długi spór, to sama konferen- 
cja chyba pójdzie jak po grudzie. „Przed- 
świt” również przyłącza do tego trójlist- 
ka „rozczarowanie” Niemiec. 

A Niemcy robią swoje, zdobywając 
pozycję za pozycją. Wymienione dzien- 
niki zresztą same zwykle straszą społe- 
czeństwo polskie niębezpieczeństwem 
niemieckiem, skąd więc nagle ta zmiana 
frontu? Czy to nie jest „usypianie czuj- 
ności” społeczeństwa ? 

Kaznodzieja z „Głosu Prawdy”. 

„Głos Prawdy“ podaje za „Rzeczpos 
politą”, która ze swej strony przedru- 
kowała z „Dziennika Bydgoskiego“ — 
wyjątki z artykułu, nawołującego do za- 
przestania gorszących waśni, do umiaru 
w walce opozycyjnej z Rządem i t. p. 
obłudne frazesy. Jeżeli organowi puł- 
kowników tak bardzo zależy na łago- 
dzeniu stosunków w kraju, to nic ła- 
twiejszego jak zwrócić się do p. Sław- 
ka, by nie groził łamaniem kości, a do 
p. Prystora, by wziął się do czego inne- 
go zamiast.. walki z pracą i ochroną 
społeczną. 


Nr. 211 


Harriman. 

„Gazeta Warszawska” przeprowadza 
związek między Harrimanem a „Ulitza- 
mi”, jak określa cały Volksbund. Zwią- 
zek ma polegać na tem, że Harriman 
stoi za kapitałem niemieckim i w razie 
otrzymania koncesji zatrudniłby na od- 
powiedzialnych stanowiskach Niemców. 
To zagrażałoby bezpieczeństwu Polski, 
ponieważ każdy członek Volksbundu 
jest szpiegiem niemieckim, 

Otóż, pozostawiając na uboczu same- 
go Ulitza, należy stanowczo odeprzeć 
insynuację organu endeckiego jakoby 
wszyscy członkowie Volksbundu byli 
szpiegami. Tylu szpiegów Polska nie 
wytrzymałaby. Koncesja Harrimana jest 
istotnie niebezpieczna dla Polski, ale ze 
względów czysto rzeczowych. Byłaby 
niebezpieczna nawet wówczas, gdyby 
Harriman zobowiązał się zatrudnić sa. 
mych Polaków. ) 

„„Dzień Polski”, powołując się na ar- 
tykuł „Gazety Warsz.", powiada, że of- 
gan endecki zarzuca Rządowi popro- 
stu zdradę interesów Państwa i domaga 
się wyjaśnienia. Owszem wyjaśnienie 
przydałoby się i to już oddawna, Ale 
organ wstegznictwa „sanacyjnego” po- 
winien raczej być wdzięczny organowi 
reakcji endeckiej, jeśli ten — z tych lub 
owych względów — odsłania istotnie 
niepokojące kulisy afery harrimanow. 
skiej. j 

„Przedświt” posądza nas o jakieś „ins 
teresy” = kanitalistami, konkurentami 
Harrimana. Geszełciarze od „socjali- 
zmu' wszędzie oczywiście węszą inte- 
res. Ale jak można na pierwszej stronie 
pomstować na Niemcy, a na trzeciej 
bronić Harrimana, figuranta kapitału 
niemieckiego? Okazuje się, że można. 


Opamiętania! Spokoju! 


„Kurjer Polski”, zazwyczaj spokojny 
i zrównoważony, dostał nagle jakiegoś 
ataku i wypisuje niestworzone rzeczy W 
bardzo ordynarnym tonie. Oto napada 
on na socjalistów francuskich za żąda- 
nie szybkiej ewakuacji Nadrenji, zarzu- 
ca im, że „połknęli haczyk z wędki ka- 
pitalistycznej”, że idą po linji interesów 
kapitału międzynarodowego i socjali- 
stów niemieckich. Brzmi to niemal jak 
komunistyczne „zaprzedanie się" sooja- 
listów kapitałowi, „Kurjer” niedawno 
skarżył się na czas „ogórkowy”, ale to 
jeszcze nie powód, by drukować wszyst- 
ko, co kto zaniesie do redakcji, i 


KAEDA An PRATER N RASĄ TOW Da NY 


CELNY CIOS 


W pawilonie prasy na P. W, K, w Po- 
znaniu jest oszklona skrzynka, przecho- 
wująca dokumenty z działalności cen- 
zury państw zaborczych w Polsce. Taki 
też tytuł widnieje na skrzynce. 

(Ale na samej górze dokumentów, tuż 
za szkłem, leży 

dekret prasowy z r, 1927, 

ta Źrenica „wolności“ słowa druko* 
wanego rządów „sanacyjnych”, A o- 
prócz dekretu mamy kilka komentarzy 
i broszur, wyjaśniających dekret, 

Nie wiemy, czy umieszczenie dekretu 
w tak niechlubnem towarzystwie było 
celowe, czy przypadkowe, Ale że efekt 
jest mocny, choć dla Rządu bolesny — 
nie ulega wątpliwości. 


W chorobach krwi, BAY | i nere 


wowych osiągamy przy stosowaniu natural- 
nej wody gorzkiej Franciszka-Jozefa ręgular= 
ne funkcjonowanie narządów trawiennych.. 
Wybitni specjaliści przyznają, że są niezmiere 
nie zadowoleni ze zbawiennego działania 
dawno stwierdzonego wody Franciszka 
Józefa. Żądać w aptekach i drogerjache 
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Wiadomości Z CAŁEGO KRAJU 


LWÓW 


MANIFESTACYJNY PROTEST KLASY PRACUJĄCEJ 
Przeciwko niszczeniu samorządów w Kasach Chorych 


W sali Rady Związków Zawodowych 
odbyło się publiczne zgromadzenie, zwo 
łane przez O. K. R. P. P, S. w sprawie 
niszczenia samorządów w Kasach Cho- 
rych. Sala wypełniona była po brzegi. 
Masy ludzi, z powodu przepełnienia sa- 
li, cisnęły się na podwórzu. 

Do prezydjum wybrano ttow. Laskow- 
skiego i Froelicha. 

Obszerny referat o zawieszeniu samo- 
rządu w lwowskiej Kasie Chorych wy- 
głosił tow, Michał Chrystowski, b. pre- 
zes zarządu lwowskiej Kasy Chorych, 
którego przemówienie przyjmowane by- 
ło hucznemi oklaskami przez wszyst- 
kich słuchaczy. 

Zebrani przyjęli przez aklamację na- 
stępującą rezolucję: 

„Zgromadzeni robotnicy m. Lwowa po 
zaznajomieniu się z powodami usunię- 
cia władz samorządowych w Kasie Cho- 
rych m. Lwowa, stwierdzają, że akt ten 
ma charakter wyłącznie polityczny, aby 
klasę pracującą usunąć od wpływu na 
instytucję ubezpieczenia społecznego. 

Wobec zarzutu skierowanego przez 
Urząd Ubezpieczeń przeciwko rozwią- 
zanemu zarządowi Kasy, jakoby przez 
przedłużanie świadczeń na rzecz ubez- 
pieczonych, przez wypłatę nadmiernych 


zasiłków, kosztów leczenia i leków, 
przekroczył ustawą nakazane granice, 
zgromadzeni stwierdzają, że warunki 
życia ludzi pracy w państwie są tego 
rodzaju, że tylko wydatna i intensywna 
pomoc instytucji społecznej może sku- 
tecznie łagodzić grozą przejmujące sto- 
sunki zdrowotne. 

Na chlubę rozwiązanych samorządo- 
wych władz Kasy zgromadzeni podno- 
szą, że umiały w tych ciężkich warun- 
kach stanąć na wysokości zadania, od- 
dając instytucję, zgodnie z jej przezna- 
czeniem, w służbę wielkiej potrzeby spo 
łecznej. 

Zgromadzeni podnoszą 

energiczny protest przeciwko nie ma- 
jącemu żadnego uzasadnienia prawnego, 
ani rzeczowego, usunięciu reprezentacji 
klasy pracującej z zarządu Kasy Cho- 
rych. 

Zgromadzeni wzywają całą klasę pra- 
cującą Polski do podjęcia walki przeciw 
zamachom na jej zdobycz społeczną i na 
byte prawa 

Proletarjat znajdzie dość sił, aby ode- 


przeć zamachy reakcji „„sanacyjnej” i u- 


torować drogę do zwycięstwa  socja- 


lizmu”. 


Życie i praca Robotniczej Warszawy 


DYREKCJA MIĘDZYNAROD 
SYPIALNYCH ZWLEKA 


Przed kilku dniami podaliśmy wia- 
domość, żę w sprawę zatarśu pomię- 
dzy Dyrekej ą a „pracownikami Mię- 
dzynarodowego: Tow. Wagonów Sy- 
pialnych i zatargu, dotyczącego głów 
nie zawarcia. umowy zbiorowej — 
wmieszał się Inspektor Pracy, mwai 
jąc konferencję na dzień 22 b. m. ) 

Konferencja miała na celu właśnie 
osiągnięcie porozumienia w sprawie 
zawarcia umowy zbiorowej. 

Ale Dyrekcia M, T. W. S. — i tym 
razem pozostała wierna swoim tra- 
dycjom — wykręcania się od uregu- 
lowania warunków pracy i wynagro- 
dzenia pracowników. 

półgodzinnem oczekiwaniu, kie- 
dy p dowekide Pracy i przedstawi- 
ciele. Związku Zawodowego Trans- 
portowców — mieli się rozejść, wo- 
bec nieprzy paia esita I 


OWEGO TOW. WAGONÓW 
W DALSZYM CIĄGU! 


Dyrekcji, M. T. W. S, — zjawił się 
p. Arwaniti, który oświadczył ni 
mniej ni więcej, że p. de Vega jest 
b. zajęty (71) a on sam nie ma żad- 
nych pełnomocnictw (!). 

Przedstawiciele pracownikowi przy- 


zwyczajeni do tego, że p: de Vega 
jest zawsze „b. zajęty”, kiedy chodzi 
o jakieś definitywne załatwienie 


spraw pracowniczych — nie ździwili 
się tem oświadczeniem. Innego zda- 
nia jednak był AE Inspektor Pracy, 
który, słusznie wz wi się w po- 
stępowaniu Dyrekcji M, T. W. S. lek- 
ceważenia jego ERE —/zapowie- 
dział, że wyznacza jako Ostateczny 


RE go edy dzień 30 b. m. 
, zobaczymy, czy tym razem 
Dyrekcja M. T. W. S. dopisze... z 


PRZECIWKO REPRESJOM | TEROROWI POLITYCZNEMU 
W MAGISTRACIE 


Pracownicy wszystkich Hal miejs- 
kich i Inspekcji Handlowej Magistra- 
tu m. Warszawy, zebrani w dniu 27 
lipca r. b, uchwalili kategoryczny pro- 
test represiom i ozn 
politycznemu, stosowanym 
członków Magistratu wobec sobátal. 
ków miejskich, ZOE. w 


klasowym Związk 
Zebrani wyrażają g głębokie oburze- 
nie z pow metod stosowanych 


aanp P- w. prezydenta Szpotańskie- 
sm Waza do pracy, wbrew 


„ S. posyła- 
nych nie tyle do pracy, ile do siania 
nn i nienawiści wśród pracowni- 
ow, 
Zebrani protestują przeciw zama- 
chowi p, iego na wolność 
zrzeszanią się pracowników (zakaz | 


zbierania wkładek związkowych). 

Zebrani wzywają wszystkich pra- 
cowników miejskich do energicznej 
obrony swych praw oraz domagają 
się: 

1) Wprowadzenia ustawowego 
czasu pracy w Magistracie, 2) U- 
dzielania pracownikom urlopów, 
według obowiązujących przepisów, 
3), Unormowania płac, według obo- 
wiązuiącej nomenklatury (Uchwa- 
ła R. M. z dn. 20.II1.1924 r.), 4) 
Wypłacenia 50% dodatku wyrów- 
nawczego wobec nierealnych da- 
nych Komisji Statystycznej i obni- 
wra się stopy życiowej pracowni- 


Zebrani wyrażają Zarządowi Zwią- 
zku zaułanie i wzywają go do ener- 
gicznej akcji w celu zrealizowania 
postulatów pracowniczych, oraz w 
celu zwalczenia ostatecznego nieby- 
wałych represyj politycznych Magi- 
stratu warszawskiego, 


O PŁATNE URLOPY DLA PRACOWNIKÓW HOTELOWYCH 


(Od kilku lat pracownicy hotelowi pro- 
wadzą energiczną akcję o prawo płat- 
nych urlopów wypoczynkowych,)w myśl 
obowiązującej ustawy z dn. 16 maja 
1922 r. Niemal wszystkie hotele war- 
szawskie urlopów swym pracownikom 
nie udzielają, w tych zaś, które je wpro- 
wadziły, właściciele wypłacają jedynie 
wynagrodzenie w postaci pensji, wyno- 
szącej od 10 do 70 zł. miesięcznie, z po- 
minięciem świadczeń osób trzecich, t. j. 
napiwków. 

W tych warunkach pracownik hote- 
lowy, jadący na urlop, otrzymuje sumę, 
niewystarczającą na utrzymanie i fak- 
fycznie nie może korzystać z urlopu. 

Oddział pracowników hotelów i pen- 


sjonatów związku zawodowego praco- 
wników przemysłu gastronomiczno - ho- 
telowego kilkakrotnie zwracał się do 
naczelnej organizacji przemysłu hotelo- 
wego, lecz wszelkie starania związku 
spełzły na niczem, z powodu nieprzejed- 
nanego stanowiska tej organizacji. 

C Wobec wyczerpania wszelkich innych 
dróg, specjalna delegacja wręczyła o- 
kręgowemu inspektorowi pracy odpo- 
wiedni memorjał z prośbą o zwołanie 
dwustronnej konierencji dla pomyślnego 
załatwienia tej sprawy, w przeciwnym 
ramie zainteresowani pracownicy byliby 
zmuszeni do podjęcia bandziej stanow- 


OTWOCK 
MAGISTRAT M. OTWOCKA 


A MIESZKANIA DLA NAUCZY- 
CIELI SZKÓŁ POWSZECHNYCH 


Nauczyciele, zamieszkujący od 
dwuch lat w domu, przeznaczonym 
dla nauczycieli przez miasto, otrzy- 
mali w dn. 1 czerwca 1929 r. nastę- 
puj ce pismo od Magistratu: 


agistrat wzywa państwa do zapłacenia 
lh ogó czynszu komornianego za lokal, 
zajmowany w domu miejskim w Otwocku 
przy ul. Sienkiewicza nr, 5, do dnia 8 czerw- 
ca r. b. W razie nieuregulowania należności, 
w terminie wyżej wymienionym, sprawa 
skierowana zostanie do sądu”, 


Według zarządzenia  Ministerjum 
Spraw Wewnętrznych, wydanego w 
marcu r. b., a potwierdzającego obo- | 
wiązujące dotychczas w tej mierze 
przepisy — gminy obowiązane są do- 
starczać nauczycielom szkół pow- 
szechnych pomieszczeń mieszkal- 
nych, za które wprawdzie mogą za- 
sadniczo pobierać czynsz, ale 
czynszu tego nie powinny z reguły | 
żądać, a w żadnym wypadku nie mo- 
że on prze é norm dodatków | 
na mieszkanie, oo przez 
nauczyci 

Nauczyciel w Otwocku 
dodatku mieszkaniowego 16 Baa 
miesięcznie, a Magistrat każe mu za- 
płacić za 2 lata komorne — po 50 zł. 


miesięcznie!! 
ŻYRARDÓW 
PERŁA I BRYLANT Z B. B. S. 


Przed kilku dniami podaliśmy kilka 
faktów o „ścieżkach cnoty” p. ławnika 
Oziemskiego z B. B, S., kuma prezyden- 
ta Orlika. 

Dnia 24 b. m. komisja, wybrana przez 
Radę Miejską, złożyła na Radzie spra- 
wozdanie, z którego wynika, iż p. ław- 
nik Oziemski przyjechał służbowo do 
Warszawy, celem podjęcia z Kasy Skar- 
bowej na dożywianie dzieci robotniczych 
kwoty 3.000 zł., pieniądze podjął i bawił 
się w rozmaitych spełunkach z dziew- 
czętami. Po trzech dniach zgłosił się do 
policji, «dozy iż mu „ukradzio- 
no” 1000 zł. 

Pan Orlik stanął na posiedzeniu Rady 
Miejskiej w obronie p, Oziemskiego, jed- 
nak nie wiele mógł pomóc swemu przy- 
jacielowi, gdyż urzędowo stwierdzono, 
iż p. Oziemskiemu rzeczywiście „brako- 
wało' 1000 z pieniędzy miejskich w 
chwili, gdy zjawił się w komisarjacie 
policji. Na zapłacenie. brakującej kwoty 
p. Orlik pożyczył kumowi Oziemskiemu 
(oczywiście z kasy miejskiej) 600 zł. 

Wobec takiego stanu rzeczy, Rada 
Miejska przyjęła na posiedzeniu nastę- 
pujące wnioski: 

1) Pana Winaertego Oziemskiego bez- 
zwłocznie zawiesić w czynności ławnika, 

2) Wystąpić do Pana Wojewody o spo 
wodowanie zwolnienia p. Oziemskiego 
z zajmowanego stanowiska łwwmika m. 
Żyrardowa. 

Tak kończy karjerę polityczną perła 
B. B. S., p. Oziemski, przychodzi koniec 
także i na brylant.. p. Stanisława Grom 
czewskiego. Pan Gromczewski, znany 
naszym czytelnikom z paskudnej ofery 
zakupna brylantów za pieniądze Kasy 
Chorych (groził nam, że nas z tego po- 
wodu zaskarży o zniesławienie.—Red.), | 
miał pecha, - gdyż wyszła na jaw nowa 
jego sprawka: Pan Gromczewski miał 
ochotę zostać prezesem R. M. w Żyrar- 
dowie. Cóż — kiedy radai złożyli Ra- 


którego wynikało, iż p. Gromczewski iu- 
bi brylanty i nie gardzi pieniędzmi spo- 
łecznemi. Został on usunięty z tej spół- 
dzielni za nadużycia. Wobec tego lśniący 
brylantami z korony carskiej pan Grom- 
czewski prezesem Rady nie został, 

Skończyła się więc karjera „perły i 
brylanta" B. B, S. 


O największym kacyku napiszemy w 


niedługim czasie. 
DABROWA 
TAJEMNICZY TRUP 


Wczoraj wieczorem koło Ujścia Jeżyń- 
skiego pow, Dąbrowskiego, wyłowiono z Wi- 
sły zwłoki mężczyzny lat 20, silnej budowy 
w bieliźnie, wysokości 175 cm, którego toż- 
samość nie została dotychczas ustalona. 
Dochodzenie w toku. Zachodzi prawdopodo- 
bnie wypadek samobójstwa. 
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Przed kąpielą i wie 
czorem przed uda- 
niem się na spoczy* 
nek — Elida Cold- 
cream. Po kąpieli i 
o każdej porze dnia, 
na słońcu i ostrem 
powietrzu — Krem 
Elida Co Godzinę. 


NIE 12-KA LECZ 13-KA (o słychać nu Świecie ? 


We wczorajszym numerze. podaliśmy bia- 
łystocką Kasę Chorych jako 12-tą ofiarę p. 
Prystora, Omyliliśmy się, 12-ta była Nad- 
wórna. Białystok jest 13-tą. 


PODZIĘKOWANIE 


Czuję się w obowiązku złożyć niniej- 
szem serdeczne podziękowanie tow. 
Cymermanowi Rudoliowi, przewodni- 
czącemu Oddziału Pracowników Mię- 
dzynarodowego Towarzystwa Wago- 
nów Sypialnych Związku Zawodowego 
Transportowców, za szybką i skutecz- 
ną interwencję, dzięki której otrzyma- 
łem część moich należności z Zarządu 
Towarzystwa Wagonów Sypialnych w 
Paryżu. 


O należności swe dopominałem się 


bezskutecznie w ciągu dwóch lat i śdy- | 


by nie Związek, który mimo to, że nie 
byłem jeszcze w tym czasie Jego człon | 


KRONIKA TELEGRAFICZNA 

ROZPOWSZECHNIENIE RADJA 
W ŚWIETLE CYFR ? 

„Liczba radjosłuchaczów na całej kuli 


przypada 
trzeba 250.000 słuchaczów kanadyjskich. 


jlości radjoodbiorców do ilości miesz- 
kańców jest tam daleko większy, niż w 
Europie: na 100 mieszkańców przypada 
w Ameryce 6.2 posiadaczy aparatów od- 
biorczych, w Europie zaś tylko 1.8, 
POWÓDŹ W EGIPCIE 

Według nadeszłych do Londynu wia- 
domości, w ostatnich dniach w południo- 
wej części Egiptu spadły gwałtowne u- 
| lewy. Połączenia kolejowe zostały pra- 
wie całkowicie przerwane. Poczta już 


kiem, zajął się gorliwie tą sprawą, za- | | od kilku tygodni nie ma połączenia z por 
pewne musiałbym długo jeszcze czekać | łudniowym Egiptem. Przedmieście mia- 


na otrzymanie swych należności. 
Miller Mieczysław. 


| 


Dn. i sierpnia, o godz. 7 wieczorem 
punktualnie, starawiem Wolskiej Dziel- 
nicy P. P. S, odbędzie się w lokalu 
przy uL Giżykowskiej 57 odczyt p. t. 
„Z DZIEJÓW „KRWAWEJ WOLI", 

Odczyt ten wygłosi tow. Stanisław 
Andrzej Radek, b. instruktor Organiza- 


dzie Miejskiej protokół walnego zebra- | cj; Bojowej P, P. S„ b. katorżanin, ro- 
nia spółdzielni „Siła* w Zyrardowie, Z | botnik-literat. 


Treść odczytu: Początki ruchu socja- 
listycznego na Woli. — Powstawanie 
O. B, — Pierwsze „piątki, ich „robo- 
ty” i dalsza działalność bojowa. — Po- 
licja carska i „ochrana”, — Ekspedy- 
cja Griina na „Krwawą Wolę”. — Syl- 
wetki postaci z Wolskiej O. B. — U- 
dział Woli pod szubienicą, w katordze 
i na wysyłce. 

Wstęp dla członków P. P. S, Org. 
MŁ T. U. R. i sympatyków—bezpłatny. 


AAA TA on ada aj 


Zwiedzajcie 


P. W.K. 


w Poznaniu 


„Warszawa: Marszałkowska 99, 


przedaż detaliczna w sklepach Przem. Handl. Zakł, Chem. Ludwik Spiess i Syn S. A 


S 
Marszałkowska 140, PL Teatralny 18, Łódź — Piotrkowska 107 oraz we wszystkich składach apteczn., aptekach i perfumeriach» sz 


sta Chartum jest zupełnie odcięte od' 


| centrum miasta i znajduje się pod wodą. 


ORYGINALNY SZYFR 
DYPLOMATYCZNY 


Pewien znany dyplomata szwedzki 


| położył w dalekim kraju wybitne zasłu- 


gi w swej służbie dła ojczyzny i król po- 
stanowił odznaczyć go Wielkim Krzy- 
żem Orderu Wazy. Sztakholmscy kole- 
dzy zawiadomili go o tem wyróżaieniu 
telegralicznie. Wysłali mianowicie de- 
peszę ze słowami: „Mateuaz IL10*, Dy- 
plomata zastanawiał się długo nad ta- 
jemniczym szytrem, leas w końcu wy- 
szukał odpowiedni rozdział w ewangelji 
św. Mateusza, gdzie znalazł słowa: „Uj- 
rzek gwiazdę i uradowali się niezmier- 
nie". 

MOŻNOŚĆ PRZEPOWIADANIA PO- 

GODY NA SIEDEM LAT ZGÓRY 


Sir Hubert Wilkins, słynny podróżnik 
i badacz podbiegunowy, przebywający 
obecnie w Nowym Jorku, oświadczył, że 
w ciągu najbliższych dziesięciu lat skoń- 
czy się niepewność. co do wyników ob- 
siewania pól zbożowych na całym świe- 
cie, bowiem stanie się już w ciągu tego 
czasu możliwem ścisłe przepowiadanie 
pogody na siedem lat zgóry. 

Każdy kraj na półnoonej półkuli bę- 
dzie musiał powołać specjalną organiza- 
cję naukową, zajmującą się opracowy- 
waniem przepowiedni atmosferycznych, 
opartych na badaniu prądów powietrz- 
nych oraz innych warunków na obu 
biegunach i dających możność odpo- 
wiedniego pouczenia rolników całego 
świata, co i kiedy mają siać, 

LEGJA HONOROWA DLA ALAINA 
GERBAULT 

Alain Gerbault, któdy w dniu wczoraj- 
szym powrócił do Havru, odbywszy w 
żaglówce podróż dookoła świata w cią- 
gu 55 miesięcy, odznaczony został Legją 
Honorową, 
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MALARSTWO POLSKRIE 


DRUGIEJ POŁOWY XIX W. 


wystawą w „Iowarzystwie Zachęty Sztuk Pięknych') 


(w związku z 


Malarstwo polskie drugiej połowy 
XIX wieku można podzielić na trzy 
okresy. 

W okresie pierwszym dwie posta- 
cie wysuwają się na czoło: Grottger 


JAN MATEJKO. 


sunkowych — „Warszawa”, „Polo- 
nia', „Lithuania', daje wyraz swemu 
pesymistycznemu poglądowi na na- 
turę ludzką w „Wojnie'”. Matejko 
robi w „Kazaniu*Skargi' i „Rejtanie" 


Głowa króla Stefana. Batorego. 


(część obrazu „Poselstwo Moskiewskie przed Batorym”, znajdującego się 
w zbiorach „Zachęty'* w Warszawie). 
Po upadku powstania 1863 r. szukano u nas pociechy w rozpamię- 


tywaniu przeszłości. Jednym z przejawów tego 


zainteresowania prze- 


szłością było malarstwo historyczne, reprezentowane naiświetniej przez 


Matejkę, 


i Matejko. Obaj tworzą pod prze- 
możnem wrażeniem katastrofy na- 
rodowej — upadku powstania 1863 r. 
Grottger rozpamiętuje epizody walki 
i rozmiary klęski w swych przepojo- 
nych smutkiem wielkich cyklach ry- 


APOLONJUSZ KĘDZIERSKI. 


rachunek . sumienia narodowego, 
wskrzesza, ku pokrzepieniu serc, 
wielkie dnie chwały minionej w 


Unji Lubelskiej”, „Batorym“, „Grun- 
waldzie', „Hołdzie pruskim”. 
przerażone teraźniejszością 


Serca 
szukają 


NAD BRZEGIEM RZEKL 


Przykład malarstwa impresjonistycznego, stawiającego sobie prze- 
dewszystkiem zagadnienia światła i barwy, kochającego się zwłaszcza 
w przedstawianiu gry blasków i refleksów słonecznych na wodzie. 


JÓZEF CHEŁMOŃSKI. 


zapomnienia i pociechy w zgłębianiu 
przeszłości. Malarstwo tego czasu 
posiada przeto przeważnie charakter 
historyczny. W formie opiera się o- 
no o malarstwo weneckie późnego 
renesansu, Rubensa i romantyzm 
francuski. 


W tym samym czasie Henryk Sie- 
miradzki, opierający się również o 
malarstwo weneckie późnego rene- 
sansu, maluje tematy ze świata grec- 
ko - rzymskiego, sławiąc w nich pięk- 
no nagich ciał, blask metali i marmu- 
rów oraz pieszczotliwy, zmysłowy 
czar pejzażu śródziemnomorskiego. 


W okresie drugim zainteresowanie 
przeszłością ustępuje miejsca zainte- 
resowaniu współczesnem życiem pol- 
skiem. Budzi się głód i miłość rze- 
czywistości. Malarze malują życie 
polskie, zwłaszcza na kresach, gdzie 
zachowało ono jeszcze swą dawną 
| teżyznę i bujność, wieś i miasteczko 
| polskie, pejzaż polski. Na malarstwo 
| polskie oddziaływa teraz malarstwo 
| holenderskie XVII w. — za pośredni- 
| ctwem malarstwa monachijskiego 
| drugiej połowy XIX w. Wielu mala- 
| rzy polskich tego okresu kształci się 
| i mieszka w Monachjum. Należą tu- 
| taj: Józei Brandt, Maksymiljan i A- 
leksander Gierymscy, Józef Cheł- 
moński, świetny portrecista Stani- 
sław Lentz. 


W okresie trzecim, przypadającym 
| na koniec XIX w., przenika do nas z 
Francji impresjonizm (malarstwo 
| wrażeniowe) oraz, częściowo z Fran- 
l cji, częściowo z Niemiec, symbolizm 
í secesja. Dla jednych chwytanie 
najbardziej subtelnych i przelotnych 
zjawisk kolorystycznych, dla innych 
wyzyskanie wartości dekoracyjnych 
konturu i plamy barwnej; dla jeszcze 
innych wypowiadanie przy pomocy 
symbolów głębokich myśli i przeżyć 
j staje się teraz rzeczą główną. Im- 
| presjonizm polski, w jego postaci naj- 
czystszej, reprezentują Pankiewicz, 
Wyczółkowski, Kędzierski, Stanisła- 
wski, Fałat; impresjonizm w połącze- 
|niu z symbolizmem — Jacek Mal- 
| czewski; zespolenie impresjonizmu 1 
| secesji znajdujemy w dziełach Wys- 
| piańskiego i Mehoffera. — Głównem 
| ogniskiem polskiego życia artystycz- 
| nego jest w tym okresie Kraków ze 
swą Szkołą Sztuk Pięknych. 


WYSTAWA „MALARSTWO POL- 

SKIE DRUGIEJ POŁOWY XIX W.” 

(Towarzystwo Zachęty Sztuk Pięk- 
nych, lipiec - sierpień), 


Wystawa obejmuje w zasadzie ma- 
larstwo polskie drugiej połowy XIX 
wieku. Pomyślano ją, jako uzupeł- 
nienie zbiorów stałych Towarzystwa, 
dobierając przedewszystkiem dzieła 
tych artystów, którzy w owych zbio- 
rach są słabo lub wogóle nie repre- 

izentowani. Granic chronologicznych 


nie trzymano się zbyt ściśle. Tak np. 
znajdujemy na wystawie kilka pysz- 
nych, śmiałymi szerokimi rzutami pę- 
dzla nakreślonych studjów koni Pio- 
tra Michałowskiego (1801 — 1855), 
którego działalność przypada prze- 
ważnie na pierwszą połowę XIX w. 
Wystawa przynosi wiele utworów, 
znanych już z różnych wystaw daw- 
niejszych; sposób rozmieszczenia ob- 
razów pozostawia również niejedno 


JÓZEF MEHOFFER. 


ORKA. 


Przykład malarstwa realistycznego, płynącego z uikqchania współ czesnej rzeczywistości polskiej, pol- 
skiego ludu wiejskiego i pejzażu pol skiego. 


do życzenia; naogół wszakże wy: 
stawa jest urządzona bardziej plano- 
wo i z większą starannością, niż do- 
tychczasowe wystawy tego rodzaju 
w „Zachęcie”, zawiera kilkadziesiąt 
dzieł pierwszorzędnej wartości i da- 
je fraś$mentaryczny wprawdzie, lecz 
zajmujący przegląd malarstwa. pol- 
skiego drugiej połowy XIX wieku. 
Mieczysław Wallis, 


WITRAŻ W KATEDRZE ŚW, MIKO- 


ŁAJA WE FRYBURGU SZWAJ- 
CARSKIM. 


Ptzykład malarstwa w stylu secesyjnym, dążącego przedewszyst* 
kiem do wyzyskania wartości dekoracyjnych konturu i plamy barwnej. 
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MŁODZIEŻ 


BACZNOŚĆ, CZERWONI HARCERZE! 


Zbiórka odjeżdżających na obóz stały 
do Broku odbędzie się w dniu 1 sierpnia 
r. b. o godz. 7-ej rano na dworcu Wi- 
leńskim. 

Odjeżdżający winni ze sobą zabrać: 
kompletny strój harcerski (błękitną ko- 
szulę, granatowe spodeńki, chustę czer- 
woną i szarą maciejówkę), 2 zmiany 
nocnej bielizny, koc, sweter lub ciepłą 
kurtkę, płaszcz gumowy, spodeńki ką- 
pielowe, 2 poszewki, 2 prześcieradła, 
przybory do mycia (2 ręczniki, mydło, 
szczoteczkę i pastę do zębów, szczotkę 
do butów i ubrania), przybory do jedze- 
nia (menażkę, łyżkę, nóż i widelec) oraz 
woreczek na brudną bieliznę, 

Pożądane jest wzięcie: latarek elek- 
trycznych, aparatów fotograficznych, 
instrumentów muzycznych, przyborów 
do pisania i t. d 


RUCH ZAWODOWY 


Na strajkujących robotników walcowni 

metali w Dziedzicach, złożyli: 

Tow, Zieleźniak Fr., burmistrz Czechowic 
100 zł. 

Oddziały: Czechowice I (Vacuum Oil 
Comp.) 65 zł, % gr, Czechowice II (Prze- 
mysł Elektr.) 63 zł, 20 gr. Czechowice III 
(Polska Moravia) 38 zł. 20 gr. Czechowice 
V (Zapałkownia) zł, 28 gr. 60. Czechowice 
VI (Cegiel. Włościańska) 18 zł, 30 gr. Cze- 
chowice - Żebracz (kopalnia) zł, 148 gr. 05. 
Razem zł. 462 gr, 25, 

Wszystkim, którzy pospieszyli z materjal- 
ną pomocą walczącym, komitet strajkują- 
cych składa tą drogą serdeczne podzięko- 


RUCH KOBIECY 


Warszawski Wydział Kobiecy  zawiada- 
mia, że we wtorek dnia 30 lipca w lokalu 
własnym przy ul. Leszno 53, parter, o godz. 
7, odbędzie się zebranie ogólne z referatem 
sprawozdawczym tow. Woszczyńskiej, 

O godz. 8.30 — Posiedzenie Zarządu, 


KURS WAKACYJNY DLA KOBIET. 


Od dn. 15 sierpnia do 1 września w 
Sulejowie Zarząd Główny T, U. R, w 
porozumieniu z Wydziałem Kobiecym, 
organizuje kurs specjalnie dla kobiet, 
Program obejmuje zagadnienia związane 
z życiem i pracą kobiet, mianowicie: 
Kobieta w pracy zawodowej. Zagadnie- 
nia: socjalizmu, społeczne, ustrojowe, 
wychowawcze. Opieka społeczna. Kwe- 
stja kobieca. Organizacja pracy. Pokój 
światowy. Plagi proletarjatu. Organiza- 
cje robctnicze i technika organizacyjna. 
Prócz wykładów prace seminaryjne i wy- 
cieczki. 

Iniormacyj udziela i zgłoszenia przyj- 
muje Sekretarjat Generalny T., U. R., ul. 
Czerwonego Krzyża Nr. 20, tel. 325-03, 
od godz, 5 — 7 w. 


BACZNOŚĆ TOWARZYSZKI! 

Warszawski Wydział Kobiecy P. P, S, 
wzywa towarzyszki do brania jaknajliczniej- 
szego udziału w tanich wycieczkach, organi- 
zowanych przez Kobiecy Klub Sportowy 
„Start”, 

Impreza ta daje możność szerokim sierom 
robotniczej Warszawy spędzania wszystkich 
dni świątecznych poza  dusznemi murami 
miasta a jest jednocześnie miłą i kulturalną 
rozrywką dla każdego dostępną, z powodu 
małych kosztów, 
~ A więc Towarzyszki — przeczytajcie w 
„Robotniku”* komunikat pod tytułem „Spę- 
dzaj niedziele poza miastem”, który o wszy- 
stkich szczegółach Was poinformuje, a przy 
pierwszej pogodnej niedzieli weźcie udział 
w wycieczce! 

Nie pożałujecie napewno! E E 
świeżym zasobem sił i humoru! 


Ruch Kult.- Oświatowy 


Komisja Kulturalno - Artystyczna 
przy Radzie Zawodowej st. m, Warsza- 
wy (ul. Czerwonego Krzyża 20, pokój 
Nr. 61, tel. 322-88) wydaje bilety ulgo- 
we do następujących teatrów: Teatr 
Letni (6 i 9 sierpnia „Gorączka nafty"). 
Teatr Narodowy (8 sierpnia „Grube ry- 
by” Bałuckiego). Teatr Polski (11 sier- 
pnia „Cud mniemany”). Teatr Mały 
(30 lipca „Śluby panieńskie”). 

się upoważnienia ma wyciecz 
ki zbiorowe na Wystawę Teatralną, 


Komisja Kult. - Art. przy 
pizze Zawodowej miasta 
Warszawy, 

Wycieczka na Czantorję pod Ustroniem, u- 
rządzana przez Wydział powiatowy „Siły” 
w Cieszynie, odbędzie się w niedzielę, dnia 
28 lipca 1929 r. 1) Godzina 7,40 zbiórka wszy- 
stkich uczestników przy stacji kolejowej U- 
stroń — Polana, Przywitanie gości, 2) Go- 
dzina 8 odmarsz na Czantorję, 3) Godzina 
15 powrót przez Małą Czantorję do gospody 
P, Cieślara, odpoczynek, godzina 17 powrót 
z muzyką przez Ustroń na dworzec kolejo- 
wy w Ustroniu. Na powyższą wycieczkę za- 
prasza Wydział powiatowy „Siły” w Cieszy- 
nie wszystkie Koła „Siły” powiatu biel. 
skiego i cieszyńskiego,  Robotnicze Stow, 
„Siły” górnośląskiej, oraz bratnie organiza- 
cje TUR. 

Gospodarzami wycieczki są: Wydział po- 
wiatowy „Siły” w Cieszynie oraz Koło „Si- 
ły” Ustroń 


PO KONFISKĄCIE 
ukazał się nr. 36 


„Pobudki 


Ciekawa treść, liczne ilustracje 


Cena tylko 40 gr. 


- REFORMACKIE 2'22% Zakonnik | 


znane od 1602 roku. 
Regulują żołądek, 
umatyzmu, cierpień wątro f 
miernej otyłości, artretyzmu, ude- 
rzeń krwi do głowy, ej tz 
moroldy, czyszczą krew i 
nościach do gorycz są „iuędara 
ARSY | neotena jącym. 
pge na noc. 
Cena 1 de-2 pl „35 wyrobn apteki 


Karczewski-Ta ki, | 
a porę ft 4 py 


Żądać re sok, t składach | 
„ZAKONNIKIEM" 


8 KARMELKI 


A 


DOBRY POLAK 


zawsze znajdzie sposobność piryar się 

krajowi, np. artykuł codziennego użytku, — 

herbatę winniśmy e ów zj tylko paczkowaną 
aju. 


sowytwmam de Re- Stowinkol 


aromacie 


IDŹ NATYCHMIAST 


DO WSZECHŚWIATOWEJ 
SŁAWY 


jasnowidza, znawcy telepatji i fizjognomiji 
MISTER'A DŻEKA 


który przy swojej wiedzy tajemniczej mówi 
twoją przeszłość, przyszłość i teraźniejszość, 
Mówi imię Twoje i osób interesujących Cię. 
Otrzymujesz najlepsze rady i wskazówki. 
Od 10-ej rano do 9-ej wieczorem. 
Warszawa, Muranowska 42 m. I, 
w bramie, parter, 
Pole Wy PT YE ED N EO CE ERA a PRÓÓNY TĄ 
Administracja 
WARSZAWSKIEJ SPÓŁDZIELNI 


MIESZKANIOWEJ 


na Żoliborzu 


przyjmuje prenumeratę „Robotnika“ 
i „Pobudki“ 


„Robotnik” zł. 4,— ) 
„Pobudka 1.50 ) miesięcznie 


LJ 


z odnoszeniem do domu przed godz. 
7-ą rano. 


BRP PE RPO EDG SER ZDERZENIE 


CO USŁYSZYMY 
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO 
DZIŚ, 

10.15 Transmisja nabożeństwa z Bazyliki 
Wileńskiej, 11.45 — 11.50 Komunikaty z 
Powszechnej Wystawy Krajowej. Transmisja 
z Poznania na wszystkie polskie stacje, 11.56 
— 12.10 Sygnał czasu z Warszawskiego Ob- 
serwatorjum Astronomicznego, hejnał z Wie- 
ży Marjackiej w Krakowie, komunikat mete- 
orologiczny, 12.10 — 15.00 Przerwa. 15.00 — 
15,50 Koncert z płyt gramofonowych. 15.50 
—- Komunikaty przygodne, 16.00 Pogadanka 
dla gospodyń wiejskich — wygłosi p, Marja 
Karczewska (Dział: „Rolnictwo*), 16.40 — 
„Dobre ziarno siewne" — wygłosi dr. Ed- 
ward Kostecki (Dział: „Rolnictwo”), 17,00 — 
Koncert popołudniowy popularny. 18.35 — 
„Jak ludy pierwotne zdobią swe ciało" opo- 
wie prof, Stan, Poniatowski, 19.00 Rozmaito- 
ści wygłosi p. Janusz Warnecki. 19,25—,0 
przygodach Beniowskiego" — opowie pan 
Mieczysław Smolarski, 19.56 — 20.05 Sygnał 
czasu z Warszawskiego Obserwatorjum A- 
stronomicznego, Odczytanie programu na 
dzień następny, 20,05 Zabawy Warszawy. 
Transmisja z Warszawskiego Luna - Parku, 
wpleciona w sketchs T, Stacha. 20.30—Kon- 
cert wieczbriy. W przerwie komunikat Tea- 
trów Miejskich, Koncert poupularny w wyko- 
naniu orkiestry Filharmonji Warszawskiej i 
solistów. Dyryguje Kaz. Wiłkomirski. 22.00 
Komunikat meteorologiczny. 22.05 Komuni- 
katy Polskiej Ajencji Telegraficznej (PAT.). 
22,20 Komunikaty: policyjny, sportowy i nád- 
program. 22.45 — 23,45 Muzyka taneczna z 


„Oazy”. Orkiestra „Oaza - Band" pod kier. 
Wacława Roszkowskiego. 


JUTRO, 


11.56 — 12.05 Sygnał czasu z Warszaw- 
skiego  Obserwatorjum Astronomicznego, 
Hejnał z wieży Marjackiej w Krakowie, 
12.05 — 12.50 Koncert z płyt gramofono- 
wych, 12.50 — 13.00 Wiadomości z Wysta- 
wy Krajowej w Poznaniu, 13,00 — Komuni- 
kat meteorologiczny; komunikaty  przygo- 
dne. 13,20 — 15,40 Przerwa, 15,40 — Ko- 
munikat gospodarczy, 1615 — Przegląd ko- 
munikacyjny. 16,30 Kącik artystyczny „Le 


adj | 


| 
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TEATR 


. «| TEATR I MUZYKA 


Dziś w tentruch miejskich 


Narodowy 

o 8 w. „Adwokat i róże” 
Letni 

o 8 w. „Gorączka nafty“ 


Teatr Narodowy. Dziś i jutro „Adwokat i 
róże". 

Teatr Letni. Dziś „Gorączka nafty”. 

Zmiana repertuaru w Teatrze Polskim. 
Dziś, w niedzielę, i jutro, zamiast zapowie- 
dzianego „Cudu mniemanego'* Bogusławskie- 
go, w Teatrze Polskim, grany będzie „Wielki 
kram” Bernarda Shaw'a, która to sztuka, 
wobec wyjazdu na dłuższy urlop pp. Marji 
Przybyłko - Potockiej t Kazimierza Junoszy- 
Stępowskiego, w nadchodzącą środę ukaże 
się poraz ostatni, 

Teatr Mały, Ostatnie przedstawienia „Ślu- 
bów panieńskich". 

Uroczysty wieczór ku czci Wojciecha Bo- 
gusławskiego. Dn. 2 sierpnia t. jj w nadcho- 
dzący piątek, odbędzie się w Teatrze Na- 
rodowym uroczysty wieczór ku czci Woj- 
ciecha Bogusławskiego. Będzie ono złożone 


| z 3-ch części, reprezentujących najbardziej 
| typowe rodzaje ówczesnych widowisk, 


Łódzki Teatr Miejski w Warszawie. Dziś 
i jutro występ gościnny zespołu Teatru 
Miejskiego łódzkiego, „Mirla Efros" Gordi- 
na. i 

Teatr „Morskie Oko”, Jasna 3. Ostatnie 
dni rewji „Warszawa w kwiatach", która w 


MUZYKA 


pełni powodzenia ustępuje miejsca wielkiej 
rewji letniej p. t.: „Zabawki dla Warszaw- 
ki" z udziałem całego zespołu i nowo- zaan- 
gażowanych sił. 

Qui Pro Quo. Gościnne występy krakow- 
skiego teatru rewji „Gong”. Rewja „Dlacze- 
go Pan nie nosi brody”. 

Operetka L, Messal, Dziś premjera operet- 
ki Eyslera „Pąsowa Róża” z p. Lucy Mes- 
sal. 

Dzisiejsze koncerty Wydziału Oświaty i 
Kultury, Ogród Saski: O godz. 12 Koncert 
orkiestry A. Sielskiego pod jego dyrekcją. 

ZABAWKI DLA WARSZAWKI. 

Taki tytuł nosi wielka rewja letnia, któ- 
ra ukaże się w nadchodzący wtorek na sce- 
nie teatru „Morskiego Oka”. Tym razem 
położono główny nacisk na humor i dowcip 
tekstów, Strona dekoracyjna i kostjumowa 
ma być, jak zwykle w „Morskiem Oku”, i 
w tej rewji na wysokim poziomie, Z prze- 
bojów premjery należy wymienić przede- 
wszystkiem finały: „W moim ogródku”, 
gdzie odbędzie się efektowna defilada wszyst 
kich jarzyn, oraz „Najpiękniejsze plaże świa 
ta" z ogromnym basenem wody i grą w pił- 
kę, w której weźmie udział także publicz- 
ność. Z innych obrazów na wyróżnienie za- 
sługują pełna wschodniego przepychu „Sze- 
herezada” i „Żywe pagody”, swojskie „Do- 
żynki* i sentymentalne „Pieśni cygańskie” 
z udziałem orkiestry Domrzystów. W pre- 
mierze wystąpi poraz pierwszy po powro- 
cie z urlopu, ulubienica Warszawy Zula Po- 
gorzelska, obok pp. Waltera i Hanusza a 
także nowozaangażowanych młodej piosen- 
karki Rity Gazel i pełnej wdzięku Ninki Wi- 
lińskiej, 


HERE RAPA NE RZE 10 OPO AOS SO EOT ERĄ NOWA ZAD LR PE SE O A 


TRAGEDJA ZREDUKOWANEGO POLICJANTA 


Nocy ubiegłej, o godz. 1-ej, pełniący słu- 
żbę na moście Kierbedzia post, komisarjatu 
rzecznego, Edward Bruk zauważył jakiegoś 
mężczyznę, który wdrapał się na poręcz mo- 
stu i zamierzał skoczyć do Wisły, Policjant 
wyskoczył znienacka i pochwycił desperata 
w ostatnim momencie, gdy był już nad prze- 
paścią, Czapka desperata wpadła już do wo- 
dy. Policjant chwycił desperata, przerzucił 
go z nad przepaści na pomost, poczem od- 
prowadził na posterunek komisarjatu rzecz- 
nego. Tam niedoszły samobójca podał się za 
35-letniego Franciszka Sucharkiewicza, ni- 
gdzie niemeldowanego. 

Badany, opowiedział w krótkich słowach 
historję swego życia, aż do chwili udarem- 
nienia mu samobójstwa. Sucharkiewicz był 
przez 4 lata w oddziale konnym, a następnie 


2 L i 4 miesiące w pieszej policji w powie- 
cie Biłgorajskim. Po sześciu latach służby 
Svcharkewicza zredukowano przed 9-ma 
miesiącami, Pozostawszy bez pracy i środ- 
ków do życia, S. nie mogąc znieść dłużej 
cierpień żony i dziecka, uciekł z domu w 
Brześciu nad Bugiem, przyjechał do War- 
szawy w poszukiwaniu pracy. Przez pewien 
okres czasu bezrobotnego żywił brat jego. 
W ostatnich czasach S, nie chcąc być dłu- 
żej ciężarem brata, postanowił pozbawić się 
życia. 

Sucharkiewicz, w okresie 1914 — 1921 r. 
był plutonowym w armji Hallera, w 5 pułku 
ułanów, Uratowany desperat pozostał chwi- 
lowo w komisarjacie rzecznym, gdzie przy- 
rzekli mu dopomóc do otrzymania pracy, 


RABUNEK W SKLEPIE JUBILERSKIM 


Na Krakowskiem Przedmieściu 85, do 
sklepu jubilersko - zegarmistrzowskiego Ma- 
rji Silbermanowej przyszedł jakiś młody mę- 
żczyzna, w towarzystwie kobiety. Przybyli 
zażądali okazania pierścionka. W czasie wy- 
bierania, mężczyzna schwycił futerał, zawie- 
rający 36 pierścionków złotych wartości 700 
zł. wybiegł ze sklepu, kierując się w ulicę 
Podwale i zbiegł Właścicielka sklepu 


wszczęła alarm, lecz niestety było już za- 
późno, Nadbiegły policjant aresztował tylko 
kobietę — jako wspólniczkę zuchwałego ra- 
busia, odprowadzając ją do 1-go komisarja- 
tu. Tam podała się ona za Jadwigę Domań- 
ską (nigdzie niemeldowana). Badana nie chce 
wyjawić nazwiska rabusia, twierdząc, że ja- 
koby — wcale go nie zna. 


" POŚCIG I UJĘCIE ZŁODZIEJA 


Do restauracji w hotelu „Rzymskim (Mar- 
szałka Focha 1, wszedł złodziej, który ko- 
rzystając z tego, że służba zakładu była 
zajęta licznymi gośćmi, skrad. i włożył na 
siebie z pokoju służbowego 3 pary spodni, 
3 kamizelki, 4 marynarki, sakpalto, kapelusz, 
zaś 2 pary obuwia ukrył pod paltem, poczem 
skierował się ku wyjściu przez bramę od stro 
ny ul. Trębackiei. Ponieważ brama była zam- 
knięta, zuchwały złodziej zmuszony był wyjść 


cego podejrzanego gościa zauważył dyrek- 
tor sali który zawołał „stój pan"! Tymcza- 


senı za złodziejem — grubasem, uciekaią- 
yvm w kierunku ul. Wierzbowej, pogonił 
„piccolo”, który, przy pomocy przechoda:a 


uiął uciekającego na ul. Fredry przy Ogro- 
dzie Saskiņ. Po przeprowadzeniu do restat- 
racji zdjęto ze złodzieja skradzione ubrania, 
poczem oddano $3 w ięce policjanta. W ko- 
misarjacie okazał: się że jest to 26-letni Jó- 


od strony ul. /Marezałka Focha, Wychodzą- | zet Markuszewski (rigdzie niemeldowany|. 


URATOWANIE TONĄCEGO 


16-letni Pinkus Reichenbach (Browarna 
26), bawiąc się nad brzegiem Wisły, około 
przystani żeglugi parowej Maksa Friedmana, 
wpadł do Wisły i zaczął tonąć. Na ratunek 


rzucili eię w ubraniach dyrektor wspomnia- 
nej przystani Jan Ciechanowski, i numero- 
wy Michał Chytro, którzy tonącego chłopca 
wyratowali, 


POŻARY OD PIORUNÓW 


Dnia 23 b, m. we wsi Rybczewice (pow. | 


Krasnystaw), od uderzenia pioruna wybuchł 
pożar w zabudowaniach Jana Śliwińskiego. 
Spłonęły dwa domy mieszkalne, oraz budyn- 


| ki gospodarskie, inwentarz żywy i martwy, 


przyczem poszkodowanych zostało 8 gospo- 
darzy. 


— W tym samym czasie we wsi Stryjno 
(śm. Rybczewice, tegoż pow.) piorun ude- 
rzył w dom Marji Grzegorczykowej, zabija- 
jąc ją i jej 15-letniego syna oraz powodując 
pcżar. Spłonął doszczętnie dom i obora. Stra 
ty ogólne wynoszą 190.000 zł. 


S. G.*. Występ p. Ireny Romanówny. 16,40 | 


— 17.15 Koncert z płyt gramofonowych. | 
1715 — Komunikaty przygodne, 17.25 — 

Odczyt z cyklu org. przez Min, W, R. i O. 
P. „Polska a Liga Narodów” — wygłosi 
mec, Wacław Łupacewicz. 17.50 — 18,00 
Ostatnie nowiny z Wystawy, Transmisja z 
Poznania na wszystkie stacje polskie, 19.00 
— Rozmaitości. 19.25 — Komunikat rolni- 
czy i meteorologiczny. 19.40 — 19.55 Przer- 
wa, 19,56 — 20.05 Sygnał czasu z Warszaw- 
skiego Obserwatorjum Astronomicznego, 
odczytanie programu na dzień następny, 
20.05 — Lekcja języka francuskiego, Lektor 
Lucien Requigny. 20.30 — Koncert wieczor- 
ny, w przerwie komunikat Teatrów Miej- 
skich, Koncert solistów. Wykonawcy: Marja 
Wiłkomirska (fort. , Mieczysław  Salecki 
(śpiew), Kazimierz Wiłkomirski (wioloncz.) 


i prof, Ludwik Urstein (akomp.) 


KRONIKA 


STAN POGODY. 
Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Na Podkarpaciu i na północy 
jeszcze chmurno i deszcze, pozatem dość 
pogodnie o zachmurzeniu umarkowanem. W 
środku kraju nieco chłodniej, w pozostałych 
dzielnicach Polski temperatura bez zmian. 
Na południu kraju słabe wiatry północne i 
północno - wschodnie, na północy zachod- 

nie, w środku kraju zmienne, 


Przesunięcie przystanku tramwajowego, 
Z powodu robót kanalizacyjnych, prowa- 
dzonych przy zbiegu ul, Marszałkowskiej i 
AL Jerozolimskiej, przystanek tramwajowy, 
znajdujący się w pobliżu dworca Głównego, 
będzie przesunięty w nocy z dnia 28 na 29 
b. m, — w stronę dworca Głównego i usta- 


„| wiony nawprost wieży zegarowej, 


weneryczne, niemoc płciowu 


Chor. skóry, włosów. Rentgen. Analizy 


Dzmed. J. Gelbfisz 


ul. Złota 27 (obok Dworca Głównego) 
Przyjm. od 3 do 9 w. Niedziela 9 — I2 p. 


Wizyta 4 zł. 


Weneryczne choroby 


skórne, niemoc płciowa. analizy 


Dr. J. Rywlin 


Leszno 37 r. Solnej 
do 10 r. i 3—9 w. niedz, t św. 4—7. 


Weneryczne. Niemoc 
płciowa. Analizy. Elektrolecze- 
nie, Diatermia 


DrRegelman 


ZŁOTA 16, od 8—12 i 3—9 wiecz., 
niedz. do 2 pp. Ceny lecznicowe. 


Weneryczne leczenie 
Dr. M ALTFELD 


8 — 11 r. 3 — 9 w. HOŻA 50 
(przy Marszałkowskiej) 
iienaożsym ceny lecznicowe.. 


E at RET GOYA r ZERA PE REP NZZTOCAWRE 


Weneryczne syfilis, tryper, niemoc 


płciowa, gabinet elektra- 
światło, leczniczy 


Dr. Z. FAJNCYN 


Leszno 36, Przyjm. 9r.—9w. Wizyta 5 zł 
ao a a di alón own cda ata 
PRAWO ŻONY 


Czy żona, zwłaszcza kiedy jest matką kil: 
korga dzieci, ma prawo bezwzględnej inge- 
rencji do tych spraw lub przedsięwzięć mę- 
ża, które zagrażają bezpieczeństwu jego ży- 
cia czy zdrowia? Oczywiście, że żona ma 
nietylko prawo ale i obowiązek najczulszej 
troski o zdrowie i życie męża - ojca, żywi- 
ciela rodziny. Tezę tę, tak oczywistą i słu- 
szną, nasunęła mi na myśl niedawna kata- 
strofa aeroplanu, który zatonął wraz z pasa- 
żerami w kanale La Manche. 

Wśród zatopionych pasażerów znajdował 
się jeden, którego żona wiedziona dziwną in- 
tuicją, przed odlotem na lotnisku, błagała 
i zaklinała na wszystko, aby pozostał, Nic to 
nie pomogło. Poleciał, a po kwadransie już 
nie żył. Podobno żona została wraz z dzieć- 
mi bez żadnego zabezpieczenia: mąż nie zo- 
stawił polisy asekuracyjnej. 

Albo niedawny wypadek w Tatrach, 

Dr. Swierz, znany taternik, człowiek 41- 
letni, w pełni zdrowia i sił, wdziera się, 
przepasany starą, zużytą linką, na skały w 
Hali Gąsienicowej. Jakaś zwietrzała płyta 
skalna usuwa mu się z pod nóg, linka pęka 
i ś. p. Dr. Swierz leci w przepaść, Oczywi- 
ście śmierć na miejscu, 

Pozostaje w nieutulonym żalu wdowa z 
dwojgiem nieletnich dziatek. 

Oto drugi przykład, że żona ma prawo i 
obowiązek żądania od męża, który ma nie- 
przeparty pociąś do niepotrzebnego naraża- 
nia swego życia, — zabezpieczenia bytu ro- 
dziny. 

Polisa. ubezpieczeniowa P, K. O., chronią- 
ca rodzinę od materjalnych skutków śmierci 
ojca - żywiciela, oto minimum wymagań ma- 
terjalnych żon, których mężowie są narażeni 
na niebezpieczeństwo utraty życia, bądź z ra- 
cji swego zawodu, bądź też z racji amator- 
stwa szukania niebezpieczeństw. Pamiętajcie 
o tem żony: Polisa P, K. O.! 


skórne i niemoc, elektro 


M. Cz. 
cha AERO PECO RTC PE EEEE. SEN REDA 


POKWITOWANIA 


Rob. Tow. Wychowania Dziecka, 


Jan Masłoński zł. 1. 
Wł, Tarczyk zł. 2. 
St. Czeremyński zł. 3. 


MEBLE |MEBLE. CENY 


wyjątkowo niskie, lecz 

r sreb gotówką, proszę spra- 
sie hodio Gówych wdzić! Sypialnie, sto- 
i aż anoh: ZłÓw towe, gabinety, salo- 
26. Skle nów wybór, pojedyń- 
AP P» |lcze sztuki, Specjal- 


ność: garnitury klu* 
MEBLE 


bowe, otomany, tap- 
czany, kozetki, salony 
oraz OTOMANY pers ei p: 21. 
wentualnie odpo- 
najtańsze żró wiedzialnym częścio» 


dła! Nowych, uży” 
korę stawi I wy _kredyt. 
Lodzie 38-10. A) ZEGARY se. 


garki na raty bez za. 
liczki pierścionki, kol- 
czyki, obrączki—Gut- 
—_|macher ulica Smocza 
Nr. 21 mieszkania 7 
róg Dzielnej. 
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ny mhnai en 


roboty. ag 
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uł wykonywa Za- 
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Ogłoszenia 
drobne 


Robotnicy 
at: 
Bezdzietne =% popierajcie 
stwo poszukuje mie| swoje pismo 
Wiadomość Wie | Codzienne 


niewski — Drukarnia 
„Robotnik”, Warecka 7 


WEEBZE— Str. 6 


SWIA 


KINO „SLONCE“ PEE ea 


Początek o godz, 6, w sobotę, niedzie- 
lẹ i święta o g. 4.30. 
Artyści filmowi na ekranie i na scenie 
Na ekranie 
Dolores del Rio, Warner Waxter 
w przecudownym obrazie argentyńskim 
„RAMONA« 
Na scenie 
Pat i Buster Keaton 
parodje filmowe w wykonaniu wszech- 
światowej sławy duetu Les Latabars 
znanych z występów rewji czeskiej 
Ceny biletów: Balkon 1.25, amfiteatr 
1.75, parter 2,25. 


Sala specj. ochładzana i pe 
KINEMATOGRAF MIEJSKI 


Hipoteczna 8. Długa 25. 
Początek o godz. 6%. 


Sala dobrze wentylowana. 
Dla młodzieży dozwolone: 


Anita Stewart 
Johnnie Walker 


w wielkim filmie p. t. 


„Córka śniegó 
WŁ b. „Celtic-Cinema", 


Aa 
Nadprogram: 
1) Miedź 

2) Komedja. 


W niedziele 
odz. 12 w poł. 
popularnych: 


W soboty o godz. 5 pp. 
i święta o 
Ma seansac 

1) SNOUK 

2) Komedje, 
Ceny na wszystkie miejsca 20 gros 


„GRZESZNA MiŁOŚĆ* 
WYŚCIG POCIĄGU Z SAMOCHODEM, 


Szosa pod Włochami w pobliżu toru kole- 
jcwego była widownią mrożących krew w 
żyłach wydarzeń. Pędził szosą w tempie 
stu kilkunastu klm. na godzinę samochód, a 
'w nim młoda kobieta, popędzająca szofera, 
do szybszej jazdy. Chodziło o to, aby wy- 
przedzić mknący jednocześnie po torze 
kolejowym pociąg. Nagle, przy skrzyżowa- 
niu szosy z torem, samochód wpadł z impe- 
tem na szyny i zajechał drogę pociągowi. 
Pasażerka samochądu oraz towarzyszący jej 
żołnierz wyskoczyli z auta, Niewiasta pobie- 
gla na spotkanie nadjeżdżającemu pociągo- 
wi, krzycząc rozpaczliwie: 

— Stać, stać!.., 


Rzeczywiście, maszynista w ostatniej 
chwili zahamował pociąg o metr przed nią... 

Jak się okazało, było to zdjęcie sceny z 
nowego filmu.„Sfinksa" p. t.: „Grzeszna mi- 
tość" według powieści Andrzeja Struga w 
opracowaniu filmowem Anatola Sterna, Pa- 
sażerami auta byli: Jadwiga Smosarska, od- 
twarzająca główną w tym filmie rolę, oraz 
J. Koszub. 

Scenę tę filmowano z czterech punktów 


Ze sportu 


PROGRAM DZISIEJSZYCH ZAWODÓW 
PŁYWACKICH. 


Dynasy: godz. 16 trzeci dzień międzyna- 
rodowych zawodów kolarskich. 

Boisko Legji: godz, 10 Reduta II — Soko- 
lęta II, godz. 12 Reduta — Sokolęta, godz. 
15 Warszawianka II — AZS II, godz. . 17 
Warszawianka Ib — AZS. 

_ Boisko Skry: godz. 9 Błyskawica — Żar 


„ROBOTNIK", niedziela 28 lipca 1929 


[SŁAWNI KOMICY WYTWÓRNI „PARAMOUNT“ 


HAROLD LLOYD 


NOWY FILM POLSKI 
REZYSERA BIEGAŃSKIEGO 


Reżyser Wiktor Biegański przystąpił do 
realizacji filmu podług scenarjusza własne- 
go p. t: „Kobieta, która grzechu pragnie”. 

Przystępując do pracy nad nowym fil- 
mem, postanowił twórca „Wampirów War- 
szawy' wydobyć jaknajwięcej walorów na- 
szej przyrody i oddać je w formie jaknaj- 
bardziej plastycznej i silnej, Chodziło o sfil- 
mowanie miejscowości mało znanych, a ra- 
czej mało odwiedzanych, gdzie dzikość flo- 
ry łączy się z nieprzepartym i specyficznym 
urokiem, 


e O A 


Role scenarjusza obsadził uczniami swego 
Instytutu Filmowego. 

Grają więc: Nora Ney, odwtórczyni roli 
pokojówki w „Policmajstrze Tagiejewie", 
Carlotta Bologna, Tadeusz Wenden oraz 
aktor komedjowy — Alojzy Kłyko i inni. 


Be RYC a PE uf PEGGY 


jednocześnie. Zdjęć dokonywali: inż. Zbig- 
niew Gniazdowski, Leonard Zawisławski i 
dwóch ich pomocników, Jeden z okna trzy- 
piętrowego gmachu, drugi z pociągu, trzeci 
z samochodu, czwarty z plantu. 

Dzięki uprzejmości warszawskiej dyrekcji 
kolejowej, wytwórni „Sfinks“ oddano do 
dyspozycji na półtorej godziny cały pociąg, 
(jeden z pierwszych, wykonanych całkowi- 
cie w Polsce) oraz tor kolejowy. 


i ŻASS II — Sarmata II (na małym boisku)( 
godz. 10 Barkochba II — Ogniwo II, godz. 
12 Barkochba — Ogniwo, godz. 17 ŻASS — 
Hakoah (Łódź). 

Boisko AZS: godz. 10 Wola — Żar, godz. 


12 WKS, — Świt, godz, 15 Kordjan — Lil- | 
popianka II, godz. 17 Kodjan — Lilpopian- | 


ka. 
Boisko Orła: godz. 17 Orzeł — Sparta. 
Boisko 1 p, lotn, godz. 12 Odrodzenie — 
YMCA, godz, 15 Start — AKS 26, godz. 17 
Głuchoniemi — Powiśle, ż 
Boisko 36 pp.: godz. 15.30 Lawina—Ma- 
raton. 


CO GRAJĄ KINA? 


| CHESTER CONCLIN 


Apollo: „Awantury miłosne” z H, Liedtke, i 


Astra (Dzika 51): „Dolores* z Dolores Co- 
stelo. 

Capitol: „W matni szpiegów” z Luizą Lor- 
raine, 

Casino: „Martwy krzyk" i „Między nami 
nic nie było” z Estherą Ralston i Jack Hol- 
tem. 

Colosseum: 
Texasu". 

Filharmonja: „Grzech kusi" z Normą Shea- 
rer i „Indyjska krew", 

Miejski; „Córka śniegów" 
wart. à 
Palace: „Ona ma coś" i „Blondynka czy 
brunetka" z Clarą Bow i Ad. Menjou, 

Pan: „W matni szpiegów“. 

Quo Vadis: „Miljonowe panny”, 

Rococo: „Awanturnica* z Lili Damitą. 

Stylowy: „Noce wiedeńskie” i „Książę la- 
sów' z Douglasem Fairbanksem, 

Słońce: „Ramona* z Dolores del Rio. 

Splendid: „Precz z aktorkami" i ,„Przygo- 
da”. 

Światowid: 
Bow. 

Tecza (Przejazd 9): „W porywie zmysłów”. 

Wodewil: „Wynajęta żona” i „Herszt ban- 
dy potępieńców", 

Dom żołnierza (Zygmuntowska 3): „Garbu- 
sek” czyli „Noc trwogi". 


„Miłość Beduina" i „Orzeł 


z Anitą Ste- 


„Ulubienica załogi” z Clarą 


| Boisko Ordona: godz. 17.30 Ordon — Si- 
ła. : 
| W° Wołominie; godz. 17 (Wołomin) 
| CWS. j 
| W Skolimowie finały turnieju tenisowe- 
go. 

PROGRAM SPORTOWY PROWINCJI 


Dwa mecze ligowe odbędą się w Krako- 


| wie (Garbarnia — ŁKS.) i w Poznaniu (War- 


ta — IFC). Legja gra we Lwowie z Hasmo- 
neą, Polonia komb. gra w Lublinie, a Legja 
Ib we Włocławku, a 

W Krakowie w niedzielę zakończenie 


biegu kolarekiego dookoła Woj. krakowskie 


a hm ae 


ILJA ILF i EUG. PIETROW. 
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CZEM BYŁY NIEGDYŚ 
GWIAZDY? 
CZYLI ZAWODY KTÓRE ZAWIODŁY. 
Adolphe Menjou był inżynierem, zanim 
zaciągnął się do szeregu braci filmowej, 
Clara Bow pracowała po ukończeniu 
szkoły, jako sekratarka lekarza, aż do chwi- 
li gdy wygrała na konkursie piękności, 
Clive Brook pracował w redakcji jednego 
z londyńskich dzienników. Później został 
artystą teatralnym i wreszcie filmowym, 
Przeszłość Neila Hamiltona jest bardzo 
bogata. Pracował on w fabryce broni i śrub, 
był subjektem w składzie żelaza, agentem 


| giełdowym, agentem ogłoszeniowym, kup- 


Przy trzeciem posunięciu okazało się, że śrossmeister gra 


cem w branży cygarniczej i wreszcie urzęd- 
nikiem w fabryce automobili Forda w De- 
troit. e 
Evelyn Brent zdała niegdyś egzamin na 
nauczycielkę, 

Gary Cooper przybył do Hollywood jako 
rysownik ogłoszeń. 

Również i Mary Brian była początkowo 
malarką. 

George Bancroit, pragnął być admirałem, 
ukończył jednak swą karjerę w marynarce, 
jako zwykły marynarz. 

Richard Arlen, pilot angielskiej floty na- 
powietrznej, dostał się na film drogą okrę- 
żną, Poprzednie etapy jego karjery to: tre- 
ner sportowy, sprawozdawca sportowy, po- 
szukiwacz nafty w Texasie i wreszcie szo- 
fer. 

Charles Rogers przygotowywał się do kar- 
jery dziennikarza, i zarabiał na życie pod- 
czas wakacyj jako grajek w zespole jazzban 
dowym. 

Zwykłymi urzędnikami byli: Richard Dix, 
Fredric March i William Powell. 

Esther Ralston należała, jako dziecko, do 
zespołu akrobatycznego, następnie zaś pra- 
cowała jako pakierka. 

James Halł jako mały chłopiec, sprzeda- 
wał programy w teatrze. Mając lat trzyna- 
ście uciekł z domu i wówczas rozpoczął swą 
karjerę aktora. Poraz pierwszy występował 
jako żebrak. 

„Girlsami”* były Ruth Chatterton, Doris 
Hill i Nancy Carroll, 

Maurice Chevallier zaś  probował bez 
skutku zostać cieślą, malarzem, fabrykantem 
lalek i handlarzem dziełami sztuki, aż do 
chwili, gdy wstąpił na scenę, zdobywając za 
jednym zamachem popularność w Paryżu. 
Chevallier zaangażowany został przez Pa- 
ramount do nagrania szeregu filmów dźwię- 
kowych. 


Er Ry O z AŚ A DARE JARE, DOD PRZE 
Bajka (Żelazna 61): „Kurjer z Lion". 
Hollywood (Hoża 26): „List, który ją zdra- 

dził..." 

Kometa (Chłodna 49): „Dlaczego kobieta 
zdradza”, 
Mewa: (Hoża 38). „Noc u Maksyma”, 


go oraz zakończenie zawodów pływackich o 
mistrz, okręgu. 


LEGJA (WARSZAWA) — POLONIA 
PRZEMYŚL 4:2 (1:1). 


Warszawska. Legja bawiła w dniu wczo- 
rajszym w Przemyślu, gdzie rozegrała mecz 
towarzyski z mistrzem Lwowa — Polonią 
przemyską. Po zaciętej walce zwyciężyła 
drużyna stołeczna 4:2 (1:1). 


OGNIWO — SAMSON 3:1, 


Doskonała drużyna turowska w zawodach 
o mistrzostwo kl. B odniosła nowe zwycię- 
stwo tym razem nad Samsonem. 
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IT ERRANU 


QOOCDODODOODOODOOOODOCOODOCOCOCO 
8 Kino „ASTRA“ PZIEA 


Po gruntownie przeprowadzonym re- 
moncie otwarcie nastąpi dnia 2 sierpnia 
r. b. o godz. 6-tej wieczorem, wyświe- 
tlany będzie film, najpiękniejszy obraz 


sezonu 
8 
Jednocześnie zaangażowany zespół 


Film o miłości i sławie. 
| najwybitniejszych artystów scen pol- 


skich, 8 


Marszałkowska 125 


CAPITO Początek o g. 4-ej. 


Największa sensacja Ameryki | 


W matni 
szpiegów 


W rolach gł. słynna para amerykańska 


Luiza Loraine 
i Malcoln Gregor 


Ścinająca krew w żyłach! 
Akcja! Emocja I Napięcie I 
Ceny miejsc na I-szy seans 1 i 2 zł. 


50 
CASINO ponit ogoi te 
WIELKI TURNIEJ 

GWIAZD FILMOWYCH 


w 2,obrazach najnowszej produkcji 
„Paramountu* 1929/30 roku. 
6 gwiazd: 
JACK HOLT, LUIZA DRESSER, 


ESTHER RALSTON, RUTH TAYLOR, 
ERNEST TORENCE i JAMES HALL 


w filmach 


„MARTWY KRZYK" 


reżyserji VICTORA FLEMINGA“, twórey 
„Niepotrzebnego Człowieka”, 


i „Między nimi nic nie było“ 
EE PAPA 
EEE 


KINO „TĘCZ A“ PES 


Potężny dramat erotyczny 
reżys. JOE MAY 


W PORYWIE 
ZMYSŁÓW 


W roli główn: Käthe von Nagy 
Vivian Gibson. 


Na scenie: 
Występy Artystów. 
Całkowita zmiana programu. 
Sala specjalnie chłodzona. 
Początek o godz. 6-ej. 
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MAKKABI — VARSOVIA 4:1 (1:1). 
Zawody o mistrzostwo kl. A, zakończyły 
się zasłużonem zwycięstwem Makkabi nad 
Varsovią, która wystąpiła w rezerwowym 
składzie, W przedmeczu wynik był 1:L 


ZAKOŃCZENIE PIŁKARSKICH Mi- 
STRZOSTW RUMUNJI. 

W Bukareszcie rozegrane zostały finało- 
| we zawody piłkarskie o mistrzostwo Ru- 
munji pomiędzy Romanią (Koloszwar) a dru- 
żyną bukareszteńską Venue, Zawody przy- 
niosły niespodziewaną klęskę Romanji w 
stosunku 2:3. A 


W ciągu następnych dziesięciu minut przegrał grossmeister jesz” 


12 Krzeseł 


Tłumaczyła Halina Pilichowska. 

Ostap zerknął najpierw na szeregi „czarnych”, które otaczały | 
go ze wszystkich stron, potem na zamknięte drzwi i — wziął się do 
roboty. Podszedł do jednookiego, który siedział przy pierwszej sza- 
chownicy, i przesunął królewski pionek z e2 na e4. 

Jednooki wsparł natychmiast głowę na dłoniach i zaczął z na- 
tężeniem myśleć W szeregach amatorów rozległ się szept: ; 
' x — Grossmeister przesunął pionek z e2 na e4, 


Ostap nie psuł swych przeciwników rozmaitością posunięć, Na 
pozostałych dwudziestu dziewięciu szachownicach dokonał tej sa- 
mej operacji: przesunął królewski pionek z e2 na e4, Miłośnicy je- 
den po drugim łapali się za głowę i pośrążali w gorączkowych roz- | 
myślaniach. Nie biorący udziału w grze spoglądali na grośsmeistra, 

Jedyny w mieście fotograf-amator wśramolił się właśnie na 
krzesło, łecz gdy zamierzał już zapalić magnezję, machnął Ostap 
śniewnie ręką i donośnie krzyknął: A 

-- Zabierzcie stąd tego fotografa! Przeszkadza mi w skupieniu 
myśli szachowych! 

„Z jakiej racji mam zostawić w tej marnej mieścinie swą foto- 
grafję? Nie lubię mieć do czynienia z milicją”, — pomyślał, 

Syk oburzonych miłośników zmusił fotografa do wyrzeczenia 
się zamiaru. Gniew ich był tak wielki, że fotografa wykurzono na- 
wet z lokalu, 


WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł, 5. 


ia dresu 50 grr CENY OGŁOSZEŃ: 


Za wiersz wysokości 1 


gr. 30. drobne za wyraz gr. 20. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy o 50 proc. taniej. 
układ zwyczajnych — 10 szpaltowy, Z 


drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, 


Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. 


osiemnaście hiszpańskich partyj, W pozostałych dwunastu czarni 
zastosowali przestarzałą już wprawdze, lecz dość celową obronę 
Filidora. 
się, że gra takie trudne partje i walczy z tak wypróbowaną obroną. 
Sedno w tem, że wielki kombinator grał w szachy po raz drugi 
w życiu. 

Z początku miłośników, a przedewszystkiem jednookiego ogar- 
nęło przerażenie. Podstęp grossmeistra był niewątpliwy. Z nadzwy- 
czajną niefrasobliwością i, niewątpliwie, drwiąc w duszy niemiło- 
siernie z amatorów miasta Wasjuki, — poświęcał grossmeister pion- 
ki oraz ważne i mniej ważne figury. Zdyskwalifikowanemu podczas 
odczytu brunetowi ofiarował nawet damę, 

Brunet przeraził się do tego stopnia, że chciał niezwłocznie 
poddać się. Niemało wysiłku kosztowało go dalsze kontynuowanie 
gry. 

Po pięciu minutach spadł jakgdyby grom z jasnego mieba. 

— Mat! — bąknął przerażony śmiertelnie brunet. — Daję wam 
mata, towarzyszu grossmeistrze. 

Ostap zanalizował sytuację, „damę“ nazwał haniebnie „królo- 
wą“ i górńolotnie powinszował brunetowi wyśranej. Śród miłośni- 
nuw rozległ się szmer. i 

„Trzeba wyrywać!" — pomyślał Ostap, krążąc-spokojnie dokoła 
stołów i niedbale przesuwając figury. 

— W sposób niewłaściwy postawił pan konia, towarzyszu 
śrossmeistrze, — wykrztusił jednooki. — Koniem tak się nie chodzi. 

— Pardon, pardon, darujcie, — odrzekł śrossmeister, — jestem 
nieco znużony odczytem, 


milimetra w tekście gr. 


Redaktor odpowiedzialny MARJAN MURAWSKI, 
Odbito w druk. „Robotnika“ Warecka ą l 


Ostap byłby niepomiernie zdziwiony. gdyby dowiedział. 


40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, 
50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane śr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. 
Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. 
a terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 


cze dziesięć partyj. : 

W klubie „Tekturowiec" zaczęły się raz po raz rozlegać okrzyki 
zdumienia. Konflikt powoli dojrzewał. Ostap przegrał jedna po dru- 
giej jeszcze piętnaście partyj, a wkrótce — jeszcze trzy. Pozostał na 
placu jeden już tylko jednooki. Na początku gry zrobił ze strachu 
mnóstwo błędów i teraz z trudem zdążał do zwycięskiego końca. 
Ostap zdjął nieznacznie z szachownicy czarną wieżę i schował ją do 
kieszeni. 

„um zwarł się dokoła grających. 

— Dopiero co stała tu moja wieża! — krzyknął, rozglądając się 
dokoła, jednooki. — A teraz już jej niema. 

— Niema, a więc nie było! — odrzekł gburowato Ostap, 

— Jakto — nie było? Doskonale pamiętam! 

— Oczywista, nie było. 

— A gdzież się w takim razie podziała? Wygraliście ją? 

— Wygrałem, 

— Kiedy? Przy jakiem posunięciu? 

— Czego mi zawracacie głowę z waszą wieżą! Powiedzcie popro- 
stu, że chcecie się poddać! 

— Ależ, towarzysze, wszystkie posunięcia mam zapisane! 

— W kancelarjach piszą! — rzekł Ostap, À i 

— To oburzające!— zawył jednooki. — Oddajcie mi moją wieżę! 

— Poddajcie się, poddajcie, co to za hocki-klocki! 

— Oddajcie wieżę! Ą ? j 

Przy tych słowach grossmeister zrozumiał, że zwłoka równa się 
śmierci, wziął przeto w garść parę ligur i cisnął je w głowę jedno- 
okiego przeciwnika. 

NE (D. c. n). 


zagranicą zł. 8— Za zmianę 


Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. 


Wydawca RADA NACZELNA P, P.S, 


